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Kraków l i  Lutego.
Ochrony dla małych dzieci powstały w ca­

łej Europie dla zaradzenia potrzebie tej czę­
ści ludności, która zarobkiem za domem lub 
pracą zajęta , nie posiada sro *ow wyc o- 
wania starannie dzieci, w tym wieku k.edy 
do szkoły jeszcze uczęszczac me mogą, a 
pieczołowitych domowych starań wymagają. 
O zaradzenie tej potrzebie w ołało zarowno 
uczucie miłości bliźniego budzące się na wi­
dok zaniedbanych dzieci i tak cięzktego po­
łożenia rodziców, stawionych między konie­
cznością zarobkowania, i obowiązkiem dozo­
rowania dziatek w domu, ja  i o ize poję­
te dobro społeczności c a łe j, która w j iei— 
wszem wychowaniu starannie i moralnie pro- 
wadzonem, największą i najpewniejszą rękoj­
mię przyszłości pozyskać może. Ten to 
wzgląd szczególnie był w ostatnich czasach 
powodem do zakładania Ochron, a dobre 
tychże prowadzenie upowszechniło opinią iż 
one odpowiadają celowi.

W  Krakowie pi*zy zakładaniu Ochron 
w epoce przesilenia losu tego m iasta, do łą­
czył się wzgląd na powiększone ubóstwo 
mieszkańców, i za niem idące zaniedbanie 
wychowania, jakie nie już z niemożności do­
zorowania dzieci podczas pracy (gdy | zaro­
bek coraz to utrudniać się począł) ale z o- 
puszczenia się i pewnego zwątlema moral­
nego pochodzi, które że istnieje, m 
jący  ludność naszą niezaprzeczy. Vy taktem 
położeniu rzeczy Ochrony, jakkolwiek nie- 
m o g ły  .się stać tak dzielną pomocą rodzicom, 
zdaw ały się  być teni p ożyteczn iejsze dla 
dzieci, zasłaniając od skutków nędzy i ze- 
jisucia, całe żyć zaczynające pokolenie. Dwie 
Ochrony dotąd w Krakowie założono, a przy 
jednej z nich miłosierdzie pierwszych funda­
torów pomieściło około 20  dzieci na stałem 
utrzymaniu. I  życie funduszów szczodiobli— 
wością publiczną tu składanych, a nawet i
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Szanowny Redaktorze! Zapytałeś mnie czylibym ci 
niem ógł skreślić obrazu Drezna uwzględniając to 
warzystwa po lsk ie; dogadzam Twemu zyczemu za 
czynając od tych ostatnich; jakoś co swoje, to trzy 
ma pierwsze miejsce w pamięci.

Historya uczy że małżeństwa narodów nie długo 
trwaja. Niepowiodła się Unia Kalmarska co przed 
jzterystą laty ożeniła trzy plemiona Skandynaws ie-

z dalszych stron, od osób którym Kraków 
i ludność jego są miłe, nadsełanych, uspra­
wiedliwione jest zdaniem sprawy co rok dru- 
dein ogłoszonem.

Ale dwie Ochrony na Kraków nie dosyć, 
tern bardziej, że stan zamożności miasta nie 
lodniósł się bynajmniej, ale zużył się ow­
szem w skutku nieszczęsnego pożaru. Przed­
mieścia głównie mieszczą ludność mającą 
z ochron korzystać. Mamy Ochrony na W e ­
sołej i na Kleparzu. Smoleńsko, to przed­
mieście prawie najuboższe ze wszystkich, 
oddalone tak od W eso łej jak i od Klepacza, 
mieszczące największą liczbę dzieci potize- 
bujących Ochrony, a nieinogących w tej ilo­
ści “ani z tą dla zdrowia dogodnością w porze 
zimowej do Ochron na innem przedmieściu 
uczęszczać, jak gdyby Ochrona w pobliżu 
założoną była : — to przedmieście, tak dale­
ce potrzebowało ratunku dla dzieci, iż je ­
dna obywatelka wzięła sama na sie­
bie zaradzenie tymczasowe, i od dwóch lat 
utrzymywała i utrzymuje tamże Ochronkę, 
w której do 20  dzieci opiekę i pierwsze roz­
winięcie umysłu pobierają. K ażde czujące 
serce oceni, jaka cześć należy się takiemu 
prywatnemu przedsięwzięciu rachującemu się 
tylko z własnem uczuciem i potrzebą ludz­
kości; ale kiedy znajduje się stowarzyszenie 
używające już kredytu u publiczności i opie­
ki rządu, czas b y ł, aby ono pomyślało 
ostanowczem i wedle obowiązku swego do- 
kładniejszem zaradzeniu potrzebie tej części 
miasta.

cel zostanie, natychmiast na Smoleńsku 0 -  
chrona zaprowadzoną będzie. Troska o dal­
sze jej utrzymanie ustępuje słusznie przed 
głównie kierującą m yślą, że do takiego ce­
lu środków u nas zabraknąć nie może.

I w rzeczy samej , zaledwie stanęło, iż O— 
chronka trzecia ma przyjść do skutku w tym 
oku, i ogłosić ten zamiar postanowiono, 

zaraz na dniu jeszcze 18 stycznia Leon hr. 
Rzewuski na ten cel złp. 6000  w rub. sr. 
przeznaczył. Ten piękny przykład, jak u nas 
idą przedsięwzięcia do prawdziwego dobra 
publicznego zmierzające, jest rękojmią, że 
założenie Ochrony na Smoleńsku do skutku 
przyjdzie. W yznaczone zostały osoby, któ­
re obraniem domu na jej pomieszczenie się 
zajmą

Kwestya dotacyi prezydenta Rzpltej po­
stawiona w’ ten sposób: czy Zgromadzenie 
przystanie na podwyższenie kosztów repre- 
zentacyi lub nie? jest dla nas bardzo pod­
rzędną. Nie widzimy nic, w czemby przy­
czyny dla których Zgromadzenie przychyliło 
się do podobnego a większego żądania w ro­
ku zeszłym zmienić się miały w roku obe­
cnym. Jako odwet oppozycyjny za desty- 
fueyą jen era ła  C hangarniera, w ydaje nam się 
kwestya dotacyi nie godną Zgromadzenia 
narodowego — zanadto, że tak się wyrazi­
my, trąci szykaną. Jako kwestya finansowa 
nie dość wielką przedstawia cyfrę, aby po­
wiedzieć m ożna, że Zgromadzenie broni o- 
podatkowanych. Jako wreszcie* kwestya

Jakoż wstępując w rok 1851 dowiaduje- w ładzy, którąby wytłomaczyć można s łu -
my się , iż stowarzyszenie postanowiło w cią­
gu roku tego otworzyć Ochronę na Smoleń­
sku. A  lubo fundusze dotąd przypływające 
tylko na utrzymanie dwóch Ochron w dotych­
czasowym ich porządku wy starczały, jednak 
z ufnością w Opatrzność uchwalono, że skoro 
tylko za osobnem staraniem kilka tysięcy złp.

szną poniekąd bojaźnią w ładzy prawodaw­
czej, aby wykonawcza nie sta ła  się nazbyt 
przeważną, zanadto małe ma rozmiary aby 
nie poniżała Zgromadzenia. Nieprzeczymy, 
że pieniądze dają siłę — ale odmówienie żą­
danej dotacyri nie może mieć wcale skutków 
osłabienia władzy, tylko ekonomią czyli o-

w ciągu roku bieżącego zgromadzone na ten oszczędność w Elizeum

Inaczej rzecz się ma jeżeli kwestyą do­
tacyi uważać będziemy co do następstw, to 
jest jako dalszy ciąg walki między w ładza- 
m i? walki która z podziału w ładz konstyr-  
tucy ą  orzeczonego wyTpłyrwa. Niezawodna, 
że Zgromadzeniu służy prawo odrzucenia 
piojektu dotacyi. Ale znów użyje ono swe­
go P - w a  w ostatecznej granicy, bez ża­
dnych ila w ładzy, z którą harmonizować mu 
przystoi względu. W ykazaliśm y już da­
wniej , jakie przykre dla kraju konsekweneye 
podobne postępowanie za sobą pociąga.

Jeżeli zatem dotacya odrzuconą zostanie, 
do czego jest wszelkie prawdopodobieństwo, 
to wyznajemy, że tych tylko zrozumimy po­
stępowanie, którzy wotować przeciw niej 
będą dla zasady, że Rzplta winna być rzą­
dem tanim, u bon marche. Przekonanie to 
jest w pewnym względzie odrzucenia dotacyi 
tłomaczeniem, gdyż logicznie takby być po­
winno. W szakże i tu doświadczenie nieraz 
już przekonało, że naród nie zmienia swe­
go charakteru zmieniając formę rządu. J e ­
żeli słusznie ktoś powiedział, że gdyby 
W ashington ogłosił się by ł królem, byłby 
został koniecznie królem republikańskiego 
narodu, to równie słusznie podobno powie- 
dziećby można, że Ludwik Napoleon Bona­
parte obrany prezydentem nie mo'gł być jak 
prezydentem monarchicznego narodu. Kon­
stytucja nie zdoła zmienić obyczajów — le­
piej więc zrobi jeżeli się do nich zastosuje.

Tymczasem widzimy ciągle stawiane po­
równania między Stanami Zjednoczonemi a 
Francyą. W iele już o tern pisano przy ka- 
żdem prezydenta poselstwie (M essage); nie 
dawno, przy sk ła d z ie  m inisterstw a z całkiem 
nieznanych sferze politycznej ludzi, s ły sze­
liśmy wiele o systemacie Amerykańskim;*dziś 
kwestya dotacyi znowu s ta ła  się do tego 
powodem. Przy tak wielkiej jóżnicy oby­
czajów i narodowego charakteru, nie na wie­
le przydadzą się Francyi w praktyce podo-

niepow iódł się ślub Szw ecyi z Polską za Zygmunta 
W azy, ślub Polski z Saksonią za Augustów, i Bel 
gii z Holandyą za naszych czasów . Zda się ze
niezgodność charak terów , częściej skłania 
wodów narody, niż osoby prywatne. Poczciwa tyl 
ko Litwa zachowała niezachwianą wiarę w r _ ’ 
a przecież zarzucają je j ,  że się tak kocha w ro z­
wodach.

Małżeństwa narodów nie zostawiają potomstwa 
ale zostawiają pamiątki, k tóre się przechowują przez 
wieki: i Drezno, chcąc niechcąc, zatrzymało podzis- 
dzień niektóre ślady drugiej stolicy Polskiej. W li­
ście osób składających dwór królew ski, znajdziesz 
jeszcze tu i ow dzie, rzadkie imiona polskie: miasto 
ma dom zabawy, zwany polnisches B rauhaus; w o ­
linie korzennego sklepu na Zamkowćj u lic y , stoi
Polaczek w czerwonym kontus.ku, datujący widocznie
od epoki Augustów, wymowny niegdyś skazownik w ę­
gierskiej p iw nicy; u restauratorów masz karpia m t  
polnischer Sauce, u rzeźników, polm ches Rind/letsch. 
W arszawianin znajdzie tu z zadziwieniem drugi pa­
ła c  Briilowski, w łasn ość  ow ego niegdyś ministra, po 
którym pozostało 365  aksamitnych ra w Pe 
ruk, o których Napoleon pow iedział: v an e p er -  
ruaues pour un homme sans t ś i f  Pod pewnym  
w zgledetn Drezno, je s t w ięcej polskie niż sama o -  
ska; na gmachach jego  publicznych widzisz pogonie 
i orły , których tam już ani znaku.

Nie w iem  czy to skutkiem pociągu do tradycyj 
historycznych, czy, co praw dziw sze, skutkiem je o -

graficznego p ołożen ia , Drezno było i je s t  zaw sze  
siedliskiem  w ielu  rodzin polskich. oź z turystów  
polskich niezna D rezna? któż meztia jeg o  czystych  
g osp ód , jego  tanich pomieszkan, jego  rozkosznych  
nr/echadzek ietro wygodnych lek tyk , jeg o  d osk o-

ego  porcelan, jeg o  m an, n ie d n e l" )  w  t o , c e l e  ka-
'olickim ? A  p o n ie " .!  k a « <  «  » < !» £ -

sałJT-sr
w dniach św iątecznych; jego ® P Ie rzo -
nych w czasie jesiennego  ochęt > J g  ymow
w ęglanych które przywodzą do r07'Pa'^ . P ' |  twa­
rzyczki i każą się rujnować na .* lczk i?
Dla ludzi jadących od wschodu, w ielkości
wsza polerowna sto lica , przedsm ‘ w ie­
deńskich i paryzkich, konieczny P P JUL w obo-
dne wytchnienie przed podrożą strony
świata. Dla ludzi jadących od zachodu, Drezno Jest
to świątynia nudów , zaraźliwa kloa , ścina n_ 
boga a pełna pychy, kram ciekawości przyw łaszczo­
nej sław y. W szystko zależy 0(1 . czego  kto
szuka, z jakiem natchnieniami przyje > 1 z jakie­
go na rzeczy patrzy stanowiska.

Chcąc poznać tutejsze towarzystw p t ,  trzeba
odróżnić Drezno dzisiejsze, od tego, i  m y o n ie -
dawnemi la ty , przed rewolucyą u- N ie­
gdyś go śc iło  tu na przemian k* , Lw p°?zjn
polskich, konsumujących swobodnie p 9 dań-
sku lu b ’o d ess ie  pszeniczkę. Tu ę Jon czy ły  Wy_ 
chowania dziatek, tu układały majźensUva, tu robi­
ły  w ypraw y, tu odbyw ały w ese • . § tych
wszystkich zdarzeń, wskażą ci najlepileJMJ“ 'W  J o ­
dłow e Meyera N o sk e , Meyera ’ ,  I .  ’P“ 
sk iego ; bo trzeba ci w iedzieć , 5' co tu
dostarcza towarów Polakom, musi koniecznie nosić  
nazwisko Meyer. Tak się tu Świat handlowy ro z -  
m eyerow ał. ,  , ,  ,

N iegdyś w yszed łszy  na rynek, spojy a es od sa­
m ego rana grupy m łodzieży, plotkującej o zda­
rzeniach salonowych dnia upłymoneg ° \  Rozlatywa­
ła  się potem, na p etit lever do rozmaitych domów, 
by składać ciekaw e raporta, o tern, gdzie się naj­
lepiej bawiono, gdzie najsmaczniej pozywano, gdzie  
się ukazała najpiękniejsza toa le ta , gdzie zapłacona, 
gdzie n iezapłacona, kto mianowany królową balu, 
czyje serce  rośnie w nadziei, czyje w  rozpaczy u -

pada, kto w yjeżdża, kto przyjeżdża i naostatek jaki 
jest program dnia b ieżącego. Codzienne te kroniki, 
daw ały kolonii polskiej w Dreźnie, ruch, życie , inte­
r e s , nad klórymby się może posępny stoik litował, 
lecz który człow ieka spragnionego zabaw, n ęcił, zaj­
m ował, unosił.

D ziś w szystko inaczej. Rewolucye, co taki za ­
dały cios życiu  społecznem u w całej Europie, prze­
p ło szy ły  tu i towarzystwo Polskie. Miasto kilku­
d ziesięc iu , zimuje tu zaledwie kilkanaście rodzin , i 
to po największej części dla zdrowia. Dawniej w a­
biła je  przyjem ność, dzisiaj potrzeba. Z pow ierz­
chow ności sądząc, tej zim y polskie Drezno, je s t is­
tną infirmeryą. Zamiast trefnisiów roznoszących po 
domach bukiety, w idzisz hom eopatów , allopatów , 
m agnetyzerów roznoszących zdrowie. A  taka jest 
siła  raz wkorzenionej' rutyny, że  czy trzeba czy 
nietrzeba, niem asz domu w klórymby Kapłani Esku­
lapa niem ieli sw oich ołtarzy. Są to oni codzienni 
goście , adoptowane syny rodzin.

Towarzystwo polskie, jakkolwiek szczupłe i niby 
w yłączn ie lekom oddane, ma jednak sw oje zdrową 
i w łaściw ą fizyognomią. Gdybyś mnie spytał czy 
to grono żyje w spólnie, odpowiem że nie; rozdw a- 
ja się no s êrY mające z sobą słabe punkta stycz­
ności. Kto inny podzieliłby je  na arystokratyczne 
i dem okratyczne, ja jednak tej klassyfikacyi przy­
puścić niem ogę, a to z rozmaitych powodów.

Już to naprzód, niemasz domu p o ^ ie g o  'v D re-  
znie któryby w oczach m iejscowych mieszkańców  
nieuchodził za arystokratyczny Za gran.cą każdy 
Polak iest Baronem lub hrabią, i metrz ha tych 
U w ła s z c z o n y c h  nobilitacyi liczyć w yłączn ie na

T p ‘S  7 n .r o d o w « .  Slrorf w '  w  cudze p ić -  
“.  jest zuw sze d o .od em , i e  u m b .k u je  w l» s„ ,c h , 
ale im i.ć  z lej w ady, P ™  cudzo-
ziem cy, bo sami do niej zachęca ą i poniekąd zmu­
szają. Niem cy niepodróźują ja c eba, n iew cho- 
dze czy to gorzej czy lep iej, ale skoro się zjawi 
Polak podróżujący dla przyjem ności, zaraz go biorą 
za magnata. Pisz im jak najwyraźniej sw oje nazwi­
sko, nic nie pomoże: niewierza żebyś niem iał w swym  
herbie korony lub mitry. A gdybyś kazał og ło s ić  
na czterech rogach rynku, że tytularną personą nie 
jesteś, wystaw isz się na to, że  nikt przed tobą n ie -  
uchyli kapelusza, i że cię w łasny twój służący b ę­

dzie po ramieniu klepał. W  N iem czech, wyrazy: 
rów ność, braterstw o, stoją czasem na chorągwiach, 
ale nie w esz ły  jeszcze  w  obyczaje. Ostatnie na­
wet rew olucye dem okratyczne, niezrządziły w  tern 
zmiany. Najuboższy człow iek  tak jest wtajemni­
czony w subtelne odcienia nazw arystokratycznych, 
iż prędzej się w  pacierzu zająknie niż zapomni na­
zw ać damy polskiej Grafiną a jej córki komlessą.

Powtóre. Jeźli w  oczach Niemców każde towa­
rzystwo polskie je s t arystokratyczne, obyczaje nasze  
narodowe niepozwalają przyznać tej cechy żadnemu. 
Arystokracya polska, m oże najpierwsza ze w szyst­
kich pogodziła się z wyobrażeniami w ieku; przestała  
być kastą herm etycznie zamkniętą. W  w yższościai h 
rzeczyw istych, nie pergaminowych szuka sw ego bla­
sku, i jeże li zatrzymała jakie godło, przywiązane do 
zaszczy tów , które pożarła rdza czasu, to tylko to 
jedno: noblesse oblige. Najzaciętsze uprzedzenie  
musi jej oddać sprawiedliwość. trzejdzm y tylko  
w myśli, nomenklaturę rodzin składających zw ierz­
chna warstwę naszego  sp o łeczeń stw a , czyż n iep o-  
strzeźeiny, z jak chwalebnem w społubieganiem , dzi­
siejsza zw łaszcza generacya stara się przodkow ać uży­
tecznością zatrudnień i in te lligen cyą , z jaka łatw ością , 
i„ne, niezaw isłe od rodu w yższości, jako to  • gen i­
u sz, d ow cip , ta len t, za s łu g a , znajdują w  jej łon ie
przystęp i naturalizacya Kto Wie CZy to nie w tej 
swobodnej k ó ł polskich konstytucyi leży  jedyna 
pizyczyna, dla której tak są poszukiwane przez cu­
dzoziem ców , tych nawet cudzoziem ców , którzy w w ła ­
snych domach mierzą w artość człow ieka, stosow nie  
do w ysokości intrat lub ilo śc i herbów ? Natura ludz­
ka nielubi w ięzów  sztyw nej etyk iety , i częstokroć 
szuka u drugich, czeg o  nie śm ie zaprowadzić u 
siebie.

Stosując te uw agi do tow arzystw  polskich w Dre­
źnie, trzeba pow iedzieć, że  istnieje między nimi ta­
ki tylko podział jak i na ziem i rodz inne j  to jest 
podział, nie na klassy, ale na koterye. Całą m ię­
dzy niemi różnicą, w iększa lub mniejsza zam ożność, 
większa lub mniejsza rozleg łość osobistych stosun­
ków, w iększa lub mniejsza wytwornosc gustów , za­
trudnień i zabaw.

Czy s ły sza łeś  o cudach smaku i elegancyi, któ— 
remi się odznaczały w iejskie ustronia, Mokotowa,
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b n e  p a r a le l l e  ; z w ł a s z c z a , ż e  r ó ż n ic a  n a w e t  
w  k o n s ty t u c y a c h  o b u  k r a j ó w  j e s t  t a k  w ie lk ą  
iż  w s z e lk i e  z a s t o s o w a n i a  w  w y p a d k a c h  c h o ć ­
b y  p a r l a m e n t a r n y c h ,  c z y n i  p r a w ie  n ie p o d o ­
b n y m i.  D z ie n n ik  A n g i e l s k i  T i m e s  p o d a ł  n ie ­
d a w n o  w  te j m ie r z e  b a r d z o  t r a f n y  i o b s z e r ­
n y  a r t y k u ł ,  z  k t ó r e g o  n a s tę p u ją c e  u m i e s z c z a ­
m y  w y ją tk i .

„ J e s t to  ro /.t ropnem  i w ła .śc iw em  r o z p o r z ą d z e ­
niem k o n s ty tu c j  i S ia n ó w  Z je d n o c z o n y c h  , że  p re ­
z y d e n t ,  m in is trow ie  i inni u rzę d n icy  pańs tw a 
w c iąg u  u rz ę d o w a n ia  s w o j e g o ' w y łą c z e n i  są 
z  k o n g re su  ( / g r o m a d z e n i a  n a ro d o w e g o ) ,  a tern 
sam em  w ła d z a  w y k o n a w c z a  ż a l n e g o  w  o b ra ­
d ac h  p r a w o d a w c z y c h  nie b ie rz e  u d z ia łu .  W  z a ­
k re s ie  sw oich  k o n s ty tu cy jn y c h  a t ry b u c y j  p re z y ­
d en t  j e s t  n ie za leż n y m , albo  ty lko przez  Senal  
d o z o ro w a n \rm , w e  w s z y s tk ie m  jednak , co jego  
osobis te  obo w iąz k i  p r z e k r a c z a ,  pod leg łym  je s l  
r e p re z e n ta c y i  narodu .

Te r o z p o r z ą d z e n i a ,  ta k  bardzo  s ię  ró żn ią  od 
t r a d y c y j  i z w y c z a ju  konsty tucyjne j  monarchii ,  
ż e  w y n a le z ien ie  i w p ro w a d z e n ie  ic h ,  św ia d c z y  
o n iepospolite j bys tro śc i  um y słu  am ery k ań sk ich  
p r a w o d a w c ó w .  W y p a d k ie m  ich j e s t ,  ż e  dw ie  
w ł a d z e  Z je d n o czo n y c h  S tan ó w  bez  n iebezp ie ­
cznej kollizyi u trzym ać s ię  m o g ą ,  choc iaż  pod 
rozm aitem i w p ły w a m i  w y b ra n e  i p rz e c iw n e  z a ­
s tę p u ją  dążność i .  C z ęs to k ro ć  i w ła ś n i e  te ra z  
z d a r z y ł o  s ię  że  obie I z b y  n i e g ł o s o w a ł y  z  g a ­
b ine tem ; p rz e c ie ż  j e d n a k , b ie g  a d m in is t r a c y jn ie  
z o s t a ł  p rz e z  to z a ta m o w a n y  i ż a d n a  z  w ł a d z  
w  sw ojem  istnieniu n ie b y ła  z a g ro żo n ą .

Tocquevi l l c  zap ytu je  w  swo jem  dziele o demo-  
k r ac y i  w  A m e r y c e  „d la  czego  p r ez yd en t  S tan ó w  
Z je d n o c z o n y c h  nie s t a ra  się o pozys kan ie  sobie 
w i ę k s z o ś c i , dla k ierunku s p r a w  pub l i c znyc h?“ 

X a  to z a p y t a n i e ,  sam sobie o d p o w i a d a ,  p r z y ­
ch od zą c  do kon k luzy i ,  że  w ł a d z a  w y k o n a w c z a  
nie j e s t  do tego za n ad to  s i lną  i n i e z a le ż n ą ,  ale 
p r z e c iw n ie ,  zby t  za le żną .  W  E u r o p i e ,  dodaje ,  
musi k o rona  z g a d z a ć  s ię  z r e p r e z e n t a c y ą  n a r o ­
d u ,  j e ź l i  niema p r zy j ś ć  do w a ż n e j  kol l i zyi ;  gdy  
j e dn ak  w  A m e r y c e  konflikt pomiędzy  w ła d z a m i  
j e s t  w p r o s t  n i e moż eb nym ,  to i zgodność  nie jes t  
koniecznie  pot rzebną .

N atom ias t  konstj  tu c y a  f ra n c u z k a  z 1 8 4 8  r. 
p o w o ł a ł a  do ż y c ia  d w ie  w ł a d z e  pom iędzy  któ­
remi żadne j  takiej n iema ha rm o n i i ,  żad n eg o  t a ­
kiego po rzą d k u  h ie ra rc h ic z n e g o ,  dopóki je d n a  
n ieopano je  d rug ie j .  W  w ielu  p u n k ta c h ,  tw ó rcy  
tego n ie ro z w ażn e g o  d z i e ł a  z d a w a l i  s ię  mieć na 
m y ś l i  m o n a r c h i ą ,  k t ó r ą  d o p i e r o  c o z g r u c h o t a l i !
O d p o w ied z ia ln o ść  ministrów po k i lk ak ro ć  p r z e d ­
s t a w ia n a ,  ich o bow iązk i  w ym ien ione ,  ich liczba 
i oznaczen ie  ich z a k r e s u  d z i a ła n ia  o ddane  do 
decyzy i  zg ro m ad zen ia  ( a r t .  6 6 ) .

A m e r y k a ń s k a  kons ty t ucy a  n ie wie  nic o mini­
s t r a c h ;  p r e z y d e n t ,  jako od pow ied z i a l na  g ł o w a ,  
z a  c a ł ą  o d po w ia da  admin i s t r acyą .

F ra n c u z k a  l lz p l ta  w idoczn ie  na  to j e s t  w y ­
r a c h o w a n a ,  aby  w s z e lk ą  moc i w s z e lk ą  odpo ­
w iedz ia lność  dz iew ię c iu  w y ż sz y m  w ła d z o m  p a ń -

stwra  p o z o s ta w ić ,  ta k  ja k  bjrł o  z a  ostatniej mo­
n a rc h i i ,  i jak  le b y ły  celem i n ag ro d ą  par lam en­
ta rnych  p rz y w ó d z c ó w .  D z i ś ,  k ilkum iesięczne 
dośw iadczen ie  w s k a z u je  j u ż  n iew ykona lność  tego 
potwornego w y n a la z k u .  JYlinisIrowie p re z y d e n ta  
postawieni s ą  w  p rz y k rę m  i niegodnym p o ło ­
żen iu ,  g d y  je d n a  w ła d z a  ich mianuje , d ru g a  z a ­
czepia i sądz i .  T ak i s tosunek  p o c ią g n ą ł  z c z a ­
sem nieuniknione n a s tę p n o ś c i ; m ianowicie  że  się  
nie zna jdz ie  w 'p a r lam e n c ie  żaden  znakom ity  m ąż 
•Stanu, k tó ry b y  s ię  w id z i a ł  p o w o ła n y m ,  w y ­
konyw ać o b o w iąz k i  m in is te rya  nego u rzędu  pod 
inną w ł a d z ą  j a k  ta ,  do której sam należ}'. P o ­
tęga o k o l ic z n o ś c i , w ięce j  niż je g o  w olny  w y -  
oór ,  d o p r o w a d z i ł a  p rez y d en ta  do pow ierzen ia  
adm in is tracy i ludz iom , poza obrębem  n a ro d o w e ­
go Z g ro m a d z e n ia  s to jącym . W  ten sposób  am e­
ry k a ń sk a  z a s a d a  p o d z ia łu  w ł a d z ,  de fa c to  w p ro ­
w ad z o n a  zos ta je  w  życie .  Z a p e w n e  s ię  okaże ,  
że tak ie  odstąp ien ie  od d o ty c h c z a so w y c h  t r a ­
dycy j , je s t  w  R zplte j n ie o d z o w n e m ; a le  f ra n -  
cuzcy  ludzie S t a n u ,  z m a łym i w y ją tk a m i ,  tak 
m a łe  uczynili p o s tę p y  w  poznaniu  w ła s n y c h  in -  
s ty t u c y j , że  ich p r z e ra z i ło  i o b u rz y ło  w z n o ­
w ie n ie , g ro ż ą c e  pozbaw ien iem  p ar la m en ta rn y ch  
s z ra n k ó w ,  w sze lk ie g o  u roku  p ra w o d a w c z e j  w ł a ­
dzy.

Korrespondencya Czasu.

Poznań 6 lutego.

Wybory dyrektorów Towarzystwa kredytowego 
wciąż są kw.estyą najważniejszą, i wszystkie umysły, 
do spraw krajowych się interesujące, zajmującą 
Nie można powiedzieć, by dziś już kraj dzielił się 
w tym względzie na pewne obozy, pewnemi oso 
bami jako kandydatami oznaczone; owszem naszem 
zdaniem, podział całkiem jest inny, chociaż równie 
bardzo ściśle odrzynający się i naprzeciwległy. Jedni 
kładą na szalę, co do tych wyborów, interes stron 
niclwa i z nim związane nazwisko, drudzy li su­
mienny interes kraju zachowania urzędów tych 
w rękach n aszych , bez stanowczego i wyłącznego 
przywiązania kandydatur do pewnych osób, jaklo 
pierwsi czyn ią ; ztąd pierwszych działanie więcej 
pozytywne, drugich więcej negatywne, co pierwszym 
może więcej nadać s iły ,  a skutkiem tego zwycię­
stwo w walce wyborczej; przyznaję t o , mimo że 
wszelkie moje sympatye i interes krajowy, tak jak 
ja  go pojmuję, ostatni reprezentują.

Goniec nie dotyka tej kw esty i, redukującej się 
chwilowo do kwestyi osobistej, i nie mielibyśmy mu
tego  za złe, że unika rozbudzenia namiętności ko­
niecznego, gdy osoby są z rzeczą związane, gdyby 
całkiem wiernym był zasadzie milczenia. Pominął ją 
jednak, umieszczając feleton niby mimochodem ma- 
teryą wyborów tych i kandydaturą się trudniący — 
w tym raz ie ,  mimo źe uznaliśmy dość stosowną 
z położenia miejscowego zasadę milczenia, woleli­
byśmy zdanie otwarcie, stanowczo, w artykule wstę­
pnym wypowiedziane, jak  w feletenie napomknięte, 
bo powtarzamy, źe każde pismo nasze krajowe za­

wsze powinno być jakoby latarnią morską, zewsząd 
i o każdej chwili, w spokojnej czy burzliwej nocy, 
pewną drogę do portu wskazującą, nie zaś jakoby 
telegrafem elektrycznym, który myśl ludzką lotem 
błyskawicy w daleką przenosząc przestrzeń, na po­
średnich stacyach, czem są chwile powszednie życia 
krajowego, zaledwie niejasnem drgnieniem druta 
się objawia.

W tych dniach dotknął też Goniec żywotnej kwe­
styi dla nas, służby publicznej, i materyą tę dosko­
nale obrobił,  wskazując prawdziwą potrzebę krajo­
wą , wskazując błędy wychowania zamożniejszych, 
wskazując k lę sk i , jakie ponieśliśmy przez bierność, 
przez usuwanie się od służby.

Karnawał zaczyna się ożywiać i coraz więcej ba 
lów, wieczorów, składkowych i prywatnych, i byłby 
niezawodnie zupełnie świetnym, gdyby innemi były 
obecne inateryalne stosunki.

Berlin 8 lutego.

f  Zacięty bój,  który konstytucyjna opozycya Ilej 
Izby od chwili rozpoczęcia bieżącej sesyi toczy 
z ministerstwem, poprowadzi, pisałem w wczorajszej 
korespondencji ,  do nieuchronnej katastrofy, która 
w najpomyślniejszym razie skończy się jeżeli nie 
czem gorszeni, to rozwiązaniem Izby. Katastrofa ta 
zbliżyła się prędzej,  niż się było można spodziewać. 
Opozycya sama żąda jej przyspieszenia. Jeszcze 
w wczorajszej sesyi podał jeden z naczelników i 
najcelniejszych mówców opozycyjnych, baron Vincke 
wniosek do Izby „o utw orzenie kom isy i z 28  cz ło n ­
ków zło żonej w  celu rozpoznania  obecnego stanu  
kra ju .“ Izba wniosek p rzy ję ła , nie wyznaczając do 
niego osobnej komisyi, lecz oddając go do poprze 
dniej narady i następnego sprawozdania w plenum 
do wydziałów'. Wszystko od tego zależy, jak  się 
wydziały, niebardzo korzystnie dla opozycyi złożo­
ne, za nim oświadczą. Jestto najważniejszy wniosek, 
który kiedyśkolwiek wniesiono w sejmie pruskim, 
wniosek, jeżeli p rzejdzie , poprzedzający akt oska­
rżenia ministerstwa, albo raczej rozwiązanie Izb. 
Podaliście już zapewne "motywa, na których się 
opiera. Z nich najlepiej poznać można chwilowe po 
łożenie kraju , o ile stronnictwo konstytucyjne pra­
wdziwym jego  jest tłumaczem.
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Przegląd Polityczny.
Wiadomości z Niemiec są małowaźne. W  Izbie 

niższej wniosek Vinckego względem wydalenia lite­
rata Hoffmanna, przyszedł je szcze  raz  pod głoso­
wanie, i już nie do ininisteryum ja k  poprzednio, ale 
do komisyi odesłanym został. Następnie zajmowano
się petycyą ewangielików wrocławskich, nie chcą­
cych uznać głównej rady kościelnej i żądających 
reprezentacyi korporacyjnej.  Petycya ta większością 
głosów odrzuconą została.

Hr. Arniin otrzymał już nominacyę na posła do 
Wiednia, dokąd w tych dniach się udaje.

G azeta Vossa  zapewnia, że Austrya zawezwała 
rząd pruski o dostawę załogi do Rastatt.

Trzecia konnsya przy konferencyach drezdeńskich, 
mimo rozwiązania samychże konferencyj, pozostanie

nadal celem obmyślenia środków zjednoczenia Nie­
miec pod względem handlowym i przemysłowym. 
Wiadomość ta ,  powtarzana przez dzienniki, domy­
ślać się każe, iż trwanie konferencyi nie długie. 
Przyjazd ministrów obu państw głównych niemiec­
kich odwleczony.

Między Auslryą i H essen-Kassel zawartą miała 
być konweneya militarna.

Izby Miincheńskie otworzone będą przez księcia 
Luitpolda bez mowy tronowej.

W ojska  austryackie  i pruskie  udały  się do Rends- 
b u rg a ,  p r ied r ich so r t  zaś m iał być 8go  b. m. zaję ty  
p rzez  Duńczyków.

W  Darmstadzkiej Izbie niższej dep. Lehne wniósł 
aby zważywszy niekonstytucyjność nowego rozpo­
rządzenia wyborczego, Stany zgromadzone uznały 
się za niewłaściwe. Wniosek ten odrzucony więk­
szością 28 głosów przeciw 18.

— Sprawozdawca komissyi nad projektem dotacyi 
prezydenta Rzpltej francuskiej niezłożył faportu na 
dniu 7 b. m. Ma to uczynić na dniu następnym. 
Nagłość (1’urgence) będzie zażądaną od Zgromadze- 
n*a, poczem zaraz ma fnastąpić dyskussya. Mnie­
ma jednak wielu, źe będzie odroczoną aż do lOgo. 
Lubo zawsze opinia całego Paryża je s t ,  źe dotacya 
będzie odmówioną, wielu jednak reprezentantów zda­
je  się wahać w swojem postanowieniu. Niedziwi- 
my się wcale, gdy czytamy, że niektórzy szcześli- 
wemiby byli z pretekstu, który cofnąćby im się po­
zwolił. Przyczynia się do tego o ile sądzić można 
godność prezydenta jaką zachowuje, czując, źe jak i 
bądź wypadek będzie tej sprawy, może go łatwo na 
swoją obrócić korzyść.

Posiedzenie Izby pod wpływem tak wzruszającego 
oczekiwania niemoźe być zajmujące. Minister finan- 
s °w’ przedłożył budżet na r. 1852 , w którym roz­
chód równoważy się z przychodem, z małą przewyźką 
w tym ostatnim. Następnie Zgromadzenie rozbierało 
dosc obojętną kwestyą w sprawie o sukcessyach.

Komissya w przedmiocie żądania p. Ramońd de la 
tro ise tte  przeciw p. de la Moskowa złożyła sprawo­
zdanie, w którem oświadcza się za udzieleniem po­
zwolenia pierwszemu rozpoczęcia kroków sądowych.

W  Izbie Lordów hr. Filz Wiliam zapytał się 
lorda Minto czyli prawdą jest,  aby Papież radził go 
siębyłnadorg-anizacyą hierarchii anglikańskiej przed 
zadekretowaniem bulli. Minto odpowiedział, że wie­
ści o tern były zupełnie fałszywe, że w rozmowach 
które miał z Ojcem Świętym lub jego ministrami 
nie było nigdy mowy, o wprowadzeniu hierarchii 
biskupiej do Anglii, że nareszcie nie był o tem ani 
prywatnie ani oficialnie zawiadomionym.

—  Z Włoch prócz nadzwyczaj śmiałego napadu 
rabusiów na miasto Forlini-popoli nie czytamy nie­
ciekawego. »

- Depesze telegraficzne wieczorne donoszą z Pa­
ryża 8 b. m. źe Zgromadzenie odrzuciło wniosek 
p. Tinguy o zwołanie Rad departamentowych w ra­
zie rewolucyi. Piscatory przedłożył sprawozdanie o 
odrzucenie dotacyi. Debaty skończą się w poniedziałek.

Z Londynu 7 b. m. Bill lorda John Russell prze­
ciw katolikom żąda, aby Bulle papiezkie wtedy tyl- 
obowięzywać m o g ły , gdy na nie władza cywilna da 
zezwolenie.

Natolina, Jabłonny i Zatora? czy ci znany ów sa­
lon Warszawy, który jej mieszkańcom służy ł za 
szkołę dobrego tonu i do którego nie wahali się 
uczęszczać króle i ministry ? otóż zamożna pani tylu 
pięknych dziedzin, dostojna gospodyni świetnego 
przybytku co ściągał do siebie czoło towarzystw 
stolicy, bawi dziś w Dreźnie i przewodniczy tutej 
szej naszej kolonii, z taż samą uprzejmością, gościn­
nością i taktem, które stały się już tradycyjnym 
przywilejem jej domu. Cztery lub pięć rodzin, 
w bliższej z nią zażyłości będących, tworzy w o- 
koło niej jakby przyjacielski wieniec, którego poje­
dyncze listki,  zapełniają na przemian, familijne jej 
kółko. Jeśli chcesz widzieć tryb towarzyskiego ży­
cia zaprowadzony w je j  domu, otworzę ci jego  po­
dwoje.

W  ogólności Polacy mało dziś mają styczności 
z cudzoziemcami. Prócz tea tru ,  który, mówiąc na­
wiasem, służy naszym damom za szkołę niemiec­
kiego języka, nieuczęszczają na inne posiedzenia jak 
na własne. Dla tego jednak niebronią do siebie 
przystępu cudzoziemcom, z któremi stosunki albo 
są konieczne, albo pożądane i przyjemne. Solon 
więc znakomitej damy? o której m ów ię,  miewa dwo­
jaką narwę jedną, źe tak rzekę kosmopolityczną, 
d rugą nar01 ową. Posiedzenia kosmopolityczne są 
naturalnie 'Ęzniejsze, świetniejsze, okazalsze, ale 
za to niedos aje im harmonii i swobody narodowych. 
Uprzedzam, e o jest tylko moje zdanie osobiste, 
nienarzucam go ni omu. Niech tylko wnijdzie do 
salonu trzy lub cztery osoby obce ,  zaraz się zgro­
madzenie rozdziela na pojedyncze kółka , na tak 
zwane a parte  i z powszechnej rozmowy robią sie 
dyalogi, które ratuje od letargu sama tylko nie­
zmordowana przytomność, niewyCzerpany dowcip i 
głęboka znajomość świata gospodyni domll. Dla 
osób szukających wytchnienia me nowych znajomo­
ści, owa rozerwana postać salonu niema wiele p0_ 
wabu; bo proszę co może być za przyjemność, 
trzymać ustawicznie kapelusz w ręku niezdejmować 
rękawiczek, zasłaniać usta ukrywając ziewanie, j e ­
źli broń Boże, trafi im się sąsiad niekoniecznie cie­
kawy. Są też przyjaciele domu, którzy zaraz co­
fają się w ty ł ,  skoro tylko postrzegą w przedpoko­
ju  nieznajome sobie burnusy, paltoty lub płaszcze.

Nierównie więcej mają pociągu posiedzenia zam­

knięte, wyłącznie polskie i źe tak powiem familijne 
Tam to przypomina się myśl poety:

Och dobrego tu na ziemi,
Och dobrego tylko tyle!
Kiedy człowiek między swemi
Kilka lat przeżyje mile.

Całe towarzystwo zasiada przy dużym okrągłym 
s to le ,  zasłanym książkami, rycinami, gazetami i mi­
lionem koszyczków, pudełeczek i innych narzędzi 
pracowitości niewieściej. Każda osoba bierze się 
do właściwego sobie zatrudnienia, jedna do igiełki, 
druga do rycin, trzecia do o łów ka, czwarta do czy­
tania literackich nowości. Są mężczyźni, którzy 
chwytają za pierwszy lepszy sprzęcik, np. nożyczki 
naparstek i obracają go w palcach, słuchając po­
wszechnej rozmowy. Nie sądź p an ie , aby tu czy­
tywano same tylko nowości zagraniczne, Polska 
miewa swój codzienny i konieczny paragraf. Szereg 
nowości polskich rozpoczyna zwykle Kuryerek war­
szawski, ów potulny, częstokroć gminny, ale przy­
najmniej niezarozumiały, i dziś jedyny zwiastun 
wszystkiego co się dzieje w stolicy. Kuryerek nie­
wie jaką tu ma dobrodziejkę w jednej z czytelni­
czek ,  która czytuje go z tak zręcznie udaną po­
wagą i tak ujmującym wdziękiem, iż w jej uściech, 
rzeczy pocieszne zamieniają się w zabawne; czyż 
może wyżej sięgać kuryerkowa ambieya ? —  P °  n*m 
występuje 'poważny Czas krakowski, po Czasie p ło­
dy literackie obszerniejszej t r e ś c i , notabene jeźK 
się jakie traf ią ,  bo na ich zbytek narzekać niestety! 
niemożna. Żadna nowość literacka nieujdzie tu kry­
tyki słuchaczów, tak je s t  panie, krytyki; ma się 
rozumieć, jeźli jest jej godna. Poprawki uznane 
jednomyślnością za sprawiedliwe, notują się ołów­
kiem na maryginesie lub w tekście. Niedawno przez 
podobny czyściec przeszedł jeden  z ostatnich ro­
mansów autora Soplicy: Zam ek krakow ski. Towa­
rzystwo niemogło odżałować niektórych długości i 
cudzoziemskich zwrotów w dziele ,  mającym skąd­
inąd niepospolite zalety i przygotowało egzemplarz 
do przedruku , który, gdyby poszedł pod prasę, p rzy­
niósłby literaturze nieznane dotąd zjawisko, to jest, 
drugie wydanie poprawione, nie przez autora, lecz 
przez publiczność. Rozumiem, źe szanowny autor,

wziąśćby powinien podobną samowolność raczej za 
hołd swemu ta lentowi, niż za ubliżenie.

Po literaturze krajowej idzie francuska: Indepen -  
dance B elge, Jo u rn a l des D ebats, pismo peryody- 
czne R ecue des deux m ondes itp. Okrzykniesz się 
może, zapytując: czy podobna, aby Towarzystwo 
drezdeńskie czytywało każdego wieczora taki ogrom 
druków ? Bądź spokojny. Dzienniki nieczytują się 
nigdy od deski do deski, szanowny gospodarz do­
mu codziennie temu zaradza; rano zakreśla miejsca 
yodne czytania na w ieczór, i co większa, nietylko 
zakreśla, ale ich powtórnie z uprzejmością słucha.

Umieć s łuchać ,  nie jes t  to przymiot tak pospoli­
ty jak się na pozór wydaje. Filozofowie utrzymu­
ją ,  źe bywa rzadszym w kobietach niżeli w inęź- 
czyznach. Niepowiem, żeby mieli słuszność, aie, 
i*nź się to razy zdarza ,  że najdrobniejszy wypadek 
°dvvraca uwagę kobiet w zupełnie inną stronę? 0 -  
Ppwiadaj im rzecz jaką poważną i c i e k a w ą /b ę d a  
cię słuchały czas niejaki z zajęciem; niechże nie" 
szczęściem stoczy się kłębek ze stolika, niech inu- 
c*la przeleci nad świecą i opali sobie skrzydełka, 
P°Wstaje zaraz zamieszanie, tumult, rewolucya i 
zagłuszony opowiądacz traci wątek myśli, długo 
niopojmując powszechnego roztargnienia przyczyny. 
Sztuka słuchania z uw agą , powinnaby mieć osobny 
r°zdział w prawidłach wychowania kobiet; wymaga 
tego własna ich sława; umieć słuchać, jest to umieć 
r°zumieć.

Cóż ci powiem szanowny pan ie , o konkluzyi kaź-
dego w ieczoru? herbatę dają między godziną 9 __

a za ukazaniem się tego pożądanego gościa, 
imienia się scena i poważna konfereneya (mówię o 
salonowej, nie dyplomatycznej) przeistscza się w sej-  
m*k. Na szczęk łyżeczek ,  noźów, talerzy j filiźa— 
Bek, na widok pary pryskającej z gorącego samo- 
'varu, zwijają się robótki,  składają papiery, zamy- 
aają książki; w miejsce kłębków ukazują się owo- 
pe i w miejsce kanw, kremy lub sorbety. ‘ Jeden 
jest jeszcze zwyczaj, którego może gdzieindziej nie- 
ffjrzysz. Skutkiem niestałości apetytów drezdeń- 
skich, są osoby, ma się rozumieć najbliższe serca 
szanownej gospodyni— bo inne uźywaćby tej wolno­
ści nieśmiały —  są mówię osoby, pożywające na 
wieczerzę czego spożyć zaniedbały na obiad. Nie-

wolno więc patrzeć czem się żywi twój sąsiad. J e -  
źlibyś się odważył zwrócić na to zbyt ciekawą u -  
w agę ,  zginąłbyś niebaczny; spotkałaby cię sroga 
zemsta, pręg ierz ,  gilotyna. Nie jeden tu już ła ­
dnie wyszedł! co uniesiony niewczesną grzecznością, 
powinszował apetytu. Po herbacie kończy się już 
wieczór na ogólnej rozmowie. W  rzadkich przy­
padkach , powstaje z miejsc starsze towarzystwo, by 
się przypatrzyć młodszemu, które w przyległćj sali 
tworzy osobne kółko. Kiedy mówię o mlodszem 
towarzystwie, ma się rozumieć, źe mówię tylko o 
płci niewieściej, bo co się tycze młodego plemie­
nia płci inęzkiej, tego tej zimy w Dreźnie prawie 
ani nogi. Chyba się zabłąka jaki niedorosły wy­
spiarz, który czarnym swym strojem, przetnie śnie­
żną barwę panieńskiego grona. Dla tego też o plą­
sach tu ani słychać: młode panienki niewidzą tań­
ców, chyba na teatrze, i jedyną ich rozrywką są 
tak zwane ptiże  (nazwa z Kuryerka warszawskiego), 
jako to : ask ikury , lis y , m ru czk i, ślepe babki. Wiel­
ka już uroczystość, jeźli im pozwolą rabunku w gar­
derobach i sypialniach, dla przedstawienia żyw ych  
obrazów.

Może ten tryb życia, znajdziesz zbyt posępnym i 
jednostajnym? Cóż robić. Taki mniej więcćj uj­
rzysz we wszystkich domach, między któremi w o -  
gólności na przekorę francuskiemu przysłowiu: 
les jo u r s  se su iven t e t se resfem blenl.



CZAS z Środy 12. Lutego 1851.

Dziennik N e u e  Z c i t  donosi ze Lwow a: „ P rz e ­
prow adzenie organizaeyi adm inistracyjnej w G a- 
Dcyi dla tego samego doznać musi z w ło k i, że 
liczba złożonych podań o u rzędy  tak dalece w zro ­
sła , iż samo ich przejrzen i • d łuższego  potrzebuje 
Czasu. Z g ło s iło  się bowiem około 3 0 0 0  kom- 
petentów. Co się tycze organizaeyi sądow nictw a 
chociaż komissya organizacyjna ju ż  z o s ta ła  po­
tw ierdzona, zdaje się że konkursa dopiero wT pier­
w szych dniach m arca będą og ło szo n e , a to z po­
wodu że R adzca  m iuisteryalny S tro jnow ski p rzea - 
s taw ił ministeryum w niosek o pomnożenie sądów' 
obw odowych kollegialnych, w zględnie czego musi 
p ie m e j zapaść  decyzya. L iczba sądów  rzeczo­
nych ma być o 5 pow iększona. Mimo tych prze­
szkód atoli, o rganizacya G alicyi najpóźniej Igo  
lipca b. r. ma być w prow adzona w  życie- 

— Tenże dziennik donosi z K rak o w a: „ e - 
d ług dochodzących z Królestw a Polskiego ts ow 
i wiadomości, uwrażano w  ostatn ichf?.as.ac 
Czne w tym kraju  ruchy w ojska. M ięuzy C zę­
stochow ą a W ieluniem sto ją znaczne m assy w o­
jenne z 1 6 0  działam i. W e w szystkich  wsiach 
byłego w ojew ództw a krakow skiego sto. p .echo- 
ta, a na w ażnej linii strategicznej od Brześcia 
L itew skiego do K a lisza , znajduje  s ię , cozkol- 
Wiekby przeciw ko temu zarzucić  można, 4U U ,000 
ludzi (T ). N a wiosnę dowiemy się może jak i 
je s t cel tak  znacznego nagrom adzenia v: ojska. 
M ówią także o kongresie m onarchów mającym 
się odbyć w  W arszaw  ie w marcu b. r.

W ie d e ń  9  lutego. Rezultaty obrotu finansów we 
Wszystkich krajach koronnych monarchii austryac-
kiej w  d ziew iec io-m iesięczn ym  P ® |^ d z |e  od Igo
listopada 1849 do końca lipca 1850 b yły  nastę­
pujące : _

p r z y e h w d y *
Podatki stałe.

Podatek g r u n t o w y ....................................
Podatek domowy •
Podatek od dziedzictwa (za leg ło śc i}  .
Subsidum ecclesiasticum  . . . . .
Podatek osobisty w Dalmacyi.............................10,388
Podatek zarobkowy  .........................................2,118,602
Aversuale z Tryestu zamiast podatku za-

. .   25,000
P o2.rie,§™il'(z.le8MCD ...............128.866
Podatki1 stałe °Krakowskiego Okręgu . ■ ■ 92 ,343

złr. 
36,109,619 

4,642,687 
. 76,188
. . 7,715

Wymiana wylosowanych obligacyj da­
wniejszego długu państwa . . . .  

Dotacya powszechnego funduszu amor­
tyzacyjnego .  ..................................

Kontraktowa wymiana wydanych ban­
kowi obligacyj dla ściągnięcia pa­
pierowych pieniędzy w wal. wied. .

złr.
. . 9,920

1,435,588

1,949,818

D w ó r ............................
Rada Ministeryalna
Ministeryum spraw zewnętrznych  . . .

Ministeryum spraw wewnętrznych: 
Kierunek centralny . . . .  399,801
Wydatki s e jm o w e .................. 5,'706
Administracya polityczna w' 

krajach koronnych . . . 7,093,062 
Bezpieczeństwo publ. włą­

cznie z wydatkami na
ź a n d a rm e ry ą ................... 3,728,415

Wydatki s t a n o w e ................... 65,662
Dla gmin Dalmatyńskich . . . 92,000 
Instytuty dobroczynności . . 1,157,550 
Instytuty szczepienia . . . .  42,391 
Instytuty kryminalne (między 

temi na nadzwyczajne bu­
dowle 146363) . . . .  1,095,870 

Wsparcia dla mieszkańców 
Wiednia z powodu wy­
padków październikowych 
r. 1848 . . . . 442,200 

Wsparcie dla miesz­
kańców Bacska z 
powodu wypadków 
wojennych 1849 . 336,000

Komisye uwalniające od cię­
żarów gruntowych . . .

778,200

266,164

W ogóle 43,771,282

Podatki niestałe.
A k cy za ............................................................. 17,314,663
C ł o ....................................................................  15,125,295
S ó l ................................................................  15,664,423
Tytoń i tab ak a .............................................  11,877,501
S t e p e l ...........................................................  4,888,543
T a k y ....................................................................  923,450
L o tery a ................................................................1,851,127
P o c z t a ...................................................................514,155
M y to ................................................................ 1,735,981
P u n cy ro w an ie ..................................................  49,090
Połączone należytości w Lombardzko-

Weneckiem k ró le s tw ie ............................ 193,976
W  ogóle 70,139,086

Przychody z w łasności państw a , następnie 
z górnictwa i m ennictwa:

Dochód z dóbr sk a rb o w y c h ..................
Sprzedaż dóbr skarbow ych.......................
Dochód z rządowych kolei ..................
Dochód z rządowych kolei żelaznych (po 

wyłączeniu sum obróconych na roz­
szerzenie środków dochodowych, które 
z ministeryum handlu przychodzą) • •

Górnictwo . . .   ................................
Mennictwo (zysk z wybicia monety zdaw­

kowej) ............................

87,227
94,883
96,697

. 263,192 

. 293,849

2,747,210

128,596

W ogóle 4,367,058 
Po odtrąceniu niedoborów a to: 

przy fabrykach rządowych (d la więk­
szego wydatku na drukarnię rzą­
dową) .................. ....  . • •_____

R e sz ta .......................  4,238,462
Przewyżka funduszu amortyzacyjnego 

Rozmaite przychody:
Sardyńska indemnizacya wo­

jenna  ..................  10,797,187
Zysk z monety i weklu przy- 

t e m ......................   1,151,508

Ministeryum w o jn y :

Kierunek centralny . . . .  301,193
Wydatki na armię . . . 88,780,419
Wydatki buchalteryi wojennej 296,967 
Pensye wojskowe i prowi-

zye z kamerale . . . .  705,677
Dodatek do budowy i utrzy­

mania niemieckich twierdz 
z w iązk o w y ch ................... 695,727

Ministeryum finansów :

(ierunek centralny . . . .  504,386
jyrekeye finansów krajo­

wych i okręgowe . . . 2,135,827
Straż lin a n so w a ..................  4,072,500
Kasy główne i krajowe . . 582,396
Prokuratorye kamery i urzę-

da f is k a ln e ....................... 247,718
Urzęda poborcze ..................  642,781
Inne władze finansowe . • 418,046
K a ta s te r ................................  626,433
Wymiana pieniędzy papiero­

wych i produkeya . . . .
Wydatki za transport pieniędzy 
Strata na monecie i weks­

lach, tudzież koszta prze­
bicia ................................

Indemnizacye akcyzowe . .
Pensye i płace kwiescen- 

towe indywiduów, niena- 
leżących do żadnej gałęzi 
administracyi z wyłącze­
niem Lomb.-Wen. król. .

Pensye i płace kwiescen- 
tów w Lomb.-Wen. kr. . 

Aequivalenta i recesowe od-
w o z y ................................

Wydatki patronatu . . . .
Spłacy obcym rządom (ro­

czna indemnizacya tery- 
toryalna Bawaryi . . .

Rozmaite inne wydatki

7,463,145

11,948,695
Rozmaite inne p r z y c h o d y .......................  1.684,920

139,245,590
W ogóle 13.633,615 

Ogółowa suma przychodów . .

Z “ 7 ; \ " “ T ai" e d V 296,895 
a na nadzwyczajne. . • 11,948,695 złr. przypada 

W y d a t k i .
Dług państwa:

Prowizye za uprocentowany w m. k. 
i w w. w. dług państwa

(z tych na fundusz amortyz. 4 ,839 ,108)
Prowizye za chwiewny d łu g ..................
(z tych na fundusz amortyz. 1,053 ,000) 

Zwrot pożyczki loteryjnej:
Kapitał  ......................   487,900
W y g ra n e ................................  974,514

31,958,965

3,102,662

1,462,414

. 128 
14,026

227,943
764,461

303,262

487,133

450,706 
. 54,929

. 83,333 
488,867

M inisteryum  spra w ied liw o ść * •

Kierunek centralny . . . .  285,129
Zarząd sprawiedliwości w kra­

jach koronnych . . . .  5,896,898 
Wydatki juryzdykcyjne . . 207,392 
Wydatki inkwizycyjne . . . 790,435_

Ministeryum wyznań religijnllc^ 
i nauki publicznej:

Kierunek centra lny ................... 88,290
Zakłady religijn e ..................  551,881

39,919,367 
4,589,092 
. 89,325
1,198,680

Rozszerzenie i uzupełnienie złr.
środkiem dochodowych. . 1,117,000 

Wymiana węgierskiej central­
nej kolei żelaznej . . . . 2,660,751 

Budowanie telegrafów rządo­
wych ...................................  139,486

Budowanie gościńców (między 
letni na nadzwyczajne budo­
wle bez Włoch 202,656 zr.) 4,197,179 

Budownictwo wodne (między 
tćm na nadzwyczajne budo­
wle bezW łoch 209,508 zr.) 2,022,050 20,004,292

Ministeryum kultury krajowśj i górnictwa. 
W ł a d z e  k o n t r o l i :

Kierunek centralny . . . .  86,009
Centralne buchalterye rządo­

we z wyłączeniem buchal­
teryi w ojen n ej ................... 628,379

Buchalterye rządowe w kra­
jach koronnych ................. 1,011,060 1,725,439

Ogółowa suma wydatków . 194,779,209 
której na zwyczajne wydatki 130,411,748 zr.; 

na nadzwyczajne *) 64,367,461 zr. przypada.
Porówn. zwyczajne wydatki w kwocie 130,411,748 

z zwyczajnemi dochodami w kwocie . . 127,296,895
okazuje się w zwyczajnej potrzebie nie­

dobór .......................................................
Porównawszy nadzwyczajne wydatki

w k w o c ie ..............................................
z nadzwyczajnemi dochodami w kwocie

14,725.821

90,776,983

12,104,875

7,179,854

319,410
746,892

47,381
39,570

3,114,853

64,367,461
11,948,695

okazuje się w nadzwyczajnej potrzebie
n iedobór.................................................  52,418,766

Ogółowy niedobór wynosi przeto . . 55,533,619
Osobne przypływ y  szczególniej przez operacye 

kredytowe wynosiły:
1. Przez wpłacenie na 4 t/i  proc. po- złr.

życzkę z r. 1849 ..........................................  48,039,295
2. Przez wypłacenie na lomb.-wen. po­

życzkę w drodze subskrybcyi................... 1,778,530
3. Przez kapitalizowanie prowizyi z ku 

ponów i obligacyi pożyczki loteryjnej. . 4,715,902
4. Przez wydanie 5u/0 w m. k. obli­

gacyi dla uiszczenia się z indemnizaćyj- 
nycii kapitałów D a z .....................................  1,993,210

5. Przez emisyę 5%  asygnatów hipot. 5,164,500
6. Przez wpłacone kapitały za inde­

mnizacye g run tów   301,380
7. Przez odwiezienie depozytów sądo­

wych ................................................................  88,084
8. Forszusy banku przez wymieniane 

przezeń w trzecim kwartale 1850 3u/0 
asygnaty z r. 1842 itd.................................  6,174,850

9. Przez emisyę 
a)  3%  asygnatów i biletów

sk a rb o w y c h ................... 41,456,025
b j lomb. weneckich tresor

b ile tó w ............................ 8,683,818
c) asygnacye na krajowe 

dochody W ęgier . . .
d)  banknotów niemieckich .
e) banknotów węgierskich .

13,722,562 
1,537,086 
5,230,604 70,630,095

W ogóle 138,885,846

3,992,100

28,980'
3,050,000

Z tego obrócono:
Na wymianę 3°/0 asygnatów z r. 1842

2. Na wymianę przypadłych 5%  asygna­
tów centralnej kasy z r. 1848 i 1849

3. Na wymianę 4 %  asygnacyi kasy . .
4. Na umorzenie długu bankowi:

а )  za pomocą sard. in- 
demnizacyi wojennej . 8,146,000

б) za pomocą pozosta­
wionych jemu wypłat
na 4 1/i  °/0 pożyczkę . 48,039,295 56,185,295

5. Na zapłacenie indemnizacyjnych kapi­
tałów D a z ....................................................... 2,013,967

0- Na forszusy dla indemnizacyi urba-
ryalnych ...................................................... 2,642,126

7. Interesa w ek slo w e .................................  1,385,235
W ogóle . 69,297,703 

Porównawszy tę sumę z osobnemi przy­
pływami w k w o cie .................................  138,885,846

okazuje się przewyżka ostatnich . . . 69,588,143 
z których na pokrycie niedoboru . . . 55,533,619

i reszta w kwocie . . 14,054,524 
obrócono na forszusy za zwróceniem i porachowa­
niem szczególniej w koronnych krajach W ęgier, Sie­
dmiogrodu, Kroacyi, Sławonii, Serbskiego Woje­
wództwa i Temeskiego Banatu.

506,622

Szkoły
Zakłady naukowe . . . .
Akademie Umiejętności . .
Akademie pięknych sztuk .
Fundacye i dodatki dla ró­

żnych szkół i instytutów
wychowawczych . . . .

  2,326,046
Ministeryum handlu, industryi i budowli publicznych. 
Kierunek centralny . . • • 538,101
K onzulaty ................................. 178,425
Władze budownicze w kra-

jach koronnych..............  767,101
Budowanie i utrzymanie gma­

chów eraryalnych i po­
trzeby dom ow e  467,101

Budowle kolei żelaznych . . 7,617,076

* )  N ad zw y c z a jn e  w y d a tk i s k ła d a ją  s ię  z 

p o z y c y j :
1 )  S p ła c o n e  k a p i ta ły  p o ż y cz k i lo te ry jn e j
2 )  W y m ia n a  w y lo so w a n y c h  o b lig a c y j d a ­

w n ie jsz e g o  d łu g u  państw ®  . . .
3 )  W y m ia n a  o b lig acy j p o ch o d zący ch  z ś c ią ­

g n ię c ia  w a lu ty  w ied eń sk ie j • • • •
4 )  N a d zw y c z a jn e  budow le p r z y  z a k ła d a c h

k r y m i n a l n y c h ...................................... '  ’ '
5 )  N a d z w y c z a jn y  w y d a te  n a  w o jsko  nad  

d a w n ie jsz e  p rz e c ięc ie  ro czn ie  5 °  1111 

lionów  re ń s k ic h  . • • ..........................
6 )  B udow le k o le i ż e l a z n y c h ..........................
7 )  R o z s z e rz e n ie  ś ro d k ó w  d o chodow ych  .
8 )  w y m ia n a  w ę g ie rsk ie j c en tra ln d j k o le i 

 .........................................
9 )  B u d o w an ie  te le g ra fó w  . ' • • • •  

1 0 )  N a d z w y c z a jn e  b udow la  nad w o d n e  i g o -

    •

n astę p u ją c y ch

4 8 7 ,9 0 0  z ł r .  

9 ,9 2 0  „ 

1 ,9 4 9 ,8 1 8  „ 

1 4 6 ,3 3 6  „

* 9 ,5 2 6 .9 8 3
’ ,6 1 7 ,0 7 6
1 ,1 1 7 ,0 0 0

2 ,6 6 0 ,7 5 1
4 3 9 ,4 8 6

41 2 ,1 6 4

6 4 ,3 6 7 ,4 6 1  z ł r .

W ie d e ń  1 0  lutego. N e u ig k e it# b u re a u  zape­
w nia, że nominacye członków  R ad y  S tanu  na­
stąp ią  niebaw em . O ich liczbie i nazw iskach  
nic dotąd nie w iadom o, tyle w szakże pew nego, 
że w szystk ie  k ra je  koronne będą w R adzie  tej 
reprezentow ane. Jednocześnie ogłoszonem  zo­
stanie praw o o organizaeyi i zakresie d z ia ła l­
ności tej nowej insty tueyi, tudzież osobne p raw o
0 najw yższej R adzie O brachunkow ej i na jw yż­
szym S ąd zie  P ań stw a . S ąd  len będzie ostatnią 
instancyą w sp raw ach  o obrazę p raw  politycz­
nych, w ła d z ą  śledczą  przeciw ko ministrom i na­
m iestnikom , oraz w  sp raw ach  o zd rad ę  kraju 
Inb S ia n u , i sądem pokoju w sp raw ach  spor­
nych m iędzy państw em  a pojedyńczem i krajam i 
koronnymi.

P rzed  p arą  dniami, depu tacya z czterech  
S ło w ian  w  W iedniu  osiad łych  z ło żo n a  miano­
wicie z pp. ivollara, K uzm anv, dr. L ichard
1 Z aborsk iego , u d a ła  się do p. m inistra sp raw ie ­
dliwości p. ,je K rauss, dla z ło żen ia  mu sw oje­
go uszanow ania  i życzeń  z powodu objętego 
przezeń w ysokiego urzędu. M inister p rz y ją ł  
deputacyą bardzo  upnzejm ie; z ło ż y ła  ona mię­
dzy innemi p rośbę, aby  p. m inister n icsp u szcza ł 
z ‘oka ludów sło w iań sk ich  i o ile możności z a ­
sadę rów noupraw nienia w  now ych instylucvach 
sądow niczych w W ęg rzech  u trzym ać zech c ia ł. 
M inister d a ł  w  tej m ierze depu tacy i z a sp a k a ja ­
jące  zapew nienia.

N I E M C Y .
W  Izbie niższej na posiedzeniu w  dniu 7ym 

lutego dep. Vincke z ło ż y ł wniosek m ający na 
celu w yznaczenie komissyi z 2 8  członków  z ło ­
żonej celem zbadania położenia kraju. H r. Schw e­
rin o św ia d c z y ł, iż w niosek ten albo do w y­
d z ia łó w , albo do osobnej komissyi p rzesłany  bę­
d z ie , co Izba  ro zstrzy g n ąć  zechce. W niosko­
daw ca odw ołu jąc  się do i dniejącego zwyczaju 
żąd a  p rze s łan ia  w niosku sw ojego do osobnej 
komissyi. Dep. Schlottheim  żąd a  aby w y d z ia ły  
ro zs trzy g ły  poprzednio czyli w niosek ma być do 
komissyi p rzesłanym . Dep. Hodelschw ingh p ro ­
ponuje odesłan ie  do w ydzia łów , gdyż w niosek 
je s t  zbyt w ażnym , i w ażniejszym  niżeli jak i— 
kol w iekbądź Izbie p rzed łożony , a tym sposobem 
c a ła  Izba  w  biórach przekonać  się będzie mo­
g ła  o stanie k raju . G łosow anie odrzuciło  ż ą ­
danie V inckego, i w niosek jeg o  p rze s łan y  zo­
s ta ł  do w y d zia łó w , co może ju ż  być uważanem  
jako  w różba upadku wniosku w nosząc po sk ła ­
dzie biór.

P ro jek ta  do p raw  tyczących  się w yborów 
w k s . H ohenzollern po powtórnem  całkow item  od­
czytaniu p rzy ję te  zo sta ły . N astępnie  p rzep ro ­
wadzono bez debatów  w niosek komissyi sk a r­
bowej względem  z ak ład u  zaopatryw an ia  w dów  
w ojskow ych.

Dep. V iehbahn żąda  zm iany regulam inu pod 
względem  w yboru p rezydyuin , aby takow e w y ­
brane b y ły  p ie rw szy  raz  na 4  tygodn ie ,' n*a- 
stępnie zaś na czas trw an ia  obrad. W niosek  
ten przyjęto  pod inną formą w y ra ż e n ia , w edle 
popraw ki komissyi.

Izba następnie p rzystępuje  do spraw ozdań ko­
missyi podań. P ierw szem  z tych jest podanie 
lite ra ta  C. O. Hoffmanna, a ważność przedm iotu 
sk łan ia  nas do ro zszerzan ia  się w  opisie biegu 
dyskussyi z tąd  w szczę te j; idzie tu bowiem o z a ­
sadę po kilkakroć p rzez  lew ą stronę podnoszo­
n ą , iż m inisteryum nie ma p r a wa  w ydalać ze 
stolicy m ieszkańców  zam iejscow ych. Przypom i­
namy tu czytelnikom  naszym  interpellacyę w po­
dobnym przedm iocie w zględem  Dr. Hayma. S p ra ­
w ozdanie komissyi m ów i, iż petycyonaryusz z L e­
szna pochodzący u trzym uje , iż na początku r. 
z. wydalony z o s ta ł p rzez policyą z Berlina z po­
wodów jak o b y  m iał w duchu demokratycznym 
d z ia łać  i p isa ć , lubo tenże w latach 1 8 3 ' — 
1 8 4 8  tu zam ieszk iw a ł, a zabaw iw szy  od sier­
pnia 1 8 4 8  do lutego 1 8 4 9  we Frankfurcie n. O. 
potem na nowo p rzen ió sł się do Berlina. U pra­
sza on o dozwolenie mu tamże pobytu i o zw rot 
szkód w  summie 3 5 0 —4 0 0  tal. Komissya w nosi 
aby względem  obu w niosków  p r z e j ś ć  do p o rząd ­
ku dziennego, mianowicie względem p ie rw sze ­
g o , z uw agi „iż upraw nienie w ład z  policyjnych 
do w ydalenia osób zam ieszkałych w  obrębie ich 
dozorowi powierzonym , oczekuje p raw nego  u -  
regulow ania, którego się spodziew ać należy ."

Dep. Vincke m ow i, że  się  kom issyi niepodo- 
bało  udzielić bliższych w  tym przedm iocie szcze­
gółów, a zatem  jest on zniew olony tw ierdz ić  że 
podanie petenta je s t z p raw d ą  zgodne i s łusznych  
dom agające się zaspoko jeń ; zap rzecza  policvi 
p raw a  które  sobie takow a w  tym i podobnych 
p rzypadkach  p rz y w ła sz c za . M inisteryum  samo 
w y rzek ło  iz prawTo w  tym w zględzie  je s t  nie­
d o k ła d n e , maż przeto podający  cierpieć z po- 
wodu niedokładności p ra w  i dowolnego ich I łu -  
m aczenia? J u ż e s m y p rz e k o n a li  się ja k  do trzy­
m yw ane byw ają  n a jśw ię tsze  p rzy sięg i, m yśla­
łem  zatem że chociaż tu, gdzie przedm iot tak 
blisko tyczy k o n sty tucy i, takow a uszanow aną 
będzie. Ani rozporządzen ie  d rukow e, ani in - 
s trukeya policyjno-drukow Ta nie zaw iera  w sobie 
s ło w a  o podobnych niesłychanych p rerogaty­
w ach  policyi. M ów ca kończy, żądając aby p e -  
lycya o d esłana  z o s ta ła  do ministra sp raw  w ew . 
z poleceniem naglącem  do natychmiastowego u re ­
gulow ania tego przedmiotu.

B rauchitsch  wnosi proste p rze jśc ie  do po­
rządku dziennego, W entzel je s t zdania  że 
p raw o z d. 3 1  grudnia 1 8 4 2  tyczące  się osie-
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dlania, broni każdego Prusaka przed samowolą 
policyi. Wniosek B r a u c h i t s c h a  odrzucony, po­
dobnież wniosek komissyi większością 1 4 5  prze­
ciw 1 1 4 ,  a następnie wniosek Yinckego przy­
jęty. .

Następne petycye niemajace żadnego ogólnego 
interessu, nie w y w o ła ły  poprawek i po w ięk­
szej części na wnioski komissyi odrzucone zo­
stały. .

Izba w yższa  przyjęła na posiedzeniu w d. o  
lutego ostateczne odczytanie prawa o stanie o-  
blężenia i zajmowała się dalej prawem organi- 
zaćyi sądownictwa. W  szczegóły" obrad nad 
tym przedmiotem wchodzić nam niepodobna. Z  pod 
sądów  uchylone zosta ły  sprawy domu królew­
skiego i książąt Ilohenzollern-Heehingen i S i -  
gmaringen. Dep. Sybel pragnie tylko w y łącze ­
nia osoby króla, gdyż innym członkom rodziny 
królewskiej w  sprawach spornych z trzeciemi 
osobami żadne w y łą czn e  sądy nie powinny w y ­
mierzać spraw iedliw ości, ale zwyczajne; w spra-  
wach zaś tychże członków między'sobą, sądy 
królewskiej Izby nadwornej. Minister sprawie­
dliwości sprzeciwia się temu, a wnioskodawca 
przytacza, iż w krajach nadreńskich miewali już  
ksiażęta domu królewskiego processa przed z w y -  
czajneini sądami. Dep. Gerlach obstaje za w y ­
łącznością  sądów i nadto przypomina rodzinom 
domów niegdyś panujących (re ic h su n m it te lb a r ) 
iż nie starają się o w yłączn e  dla siebie sądo­
wnictwo. M ówca przywileje tych rodzin nie 
poczytuje za zniesione, gdyż wyrażeń a konsty- 
tucyi o zniesieniu przywilejów tyczą tjlko przy­
wilejów szkodliwych. Z resz tą ,  mówi dalej, aby 
zmienić prawa zasadnicze ustawy, potrzeba od­
czytania i głosowania powtórnego po 21  dniach, 
a ja przypominam tu z tego powodu s łow a  J. K. 
Mości wyrzeczone przed złożeniem przysięgi, 
źe  ustawa jest giętką i zmienną. Poprawka 
Sybela została odrzuconą.

A N G L I A .
L on d yn  4  lutego. {P os iedzen ie  Izby  lordów).  

P o c z ą t e k  o godzinie 5tej. Lord kanclerz czyta 
mowę tronową.

Hr. Effingham robi mocyą adressu, która jak 
zwykle jest powtórzeniem mowy królewskiej.

Lora Cremorne, popiera adres i uprasza Izby 
aby przyczyniła się do odparcia agressyi w ła ­
dzy papieskiej. Utrzymuje, że  nawet obowiąz­
kiem jest parów katolickich bronić wolności kra­
ju przeciw papieżowi jakto ich przodkowie ka­
tolicy czynili.

Lord Manley oświadcza, iż jakkolwiek n i e  
jest z u p e ł n i e  z m o w y  z a d o w o l n i o n y ,  p o p r a w k i  
nie będzie staw ia ł  przez uszanowanie dla k o ­
rony. ' W ed łu g  niego rozwiązanie kwestyi duń­
skiej winna Anglia jedynie silnej polityce au- 
stryackiej i rossyjskiej. Nie podziela nadzie 
ąby Brezylia zaprzestała handlu niewolników 
Ż yczy łb y  sobie widzieć klassy rolnicze prote­
gowane środkami prawodawczemi, najszlache­
tniejsza bowiem klassa narodu cierpi z przyczy­
ny f r e e ■ trade  i z tej jedynie przyczyny. Cu 
do kwestyi religijnej nie może jak tylko po­
wtórzyć wyrazy listu lorda Russell, podziela je 
bowiem w zupełności.

Po mało znaczących głosach księcia Richmond 
i lorda Camois margrabia Landsdowne oświadcza, 
że  projekt, który rząd w kwestyi papieskiej przed­
stawi uspokoi wszystkie obawy.

Poczem adres p r z y j ę t y  i posiedzenie zamknię- 
tem zostało.

(P o s ied zen ie  Izby  n i z s z e j ) .  Początek o go­
dzinie ótej. Rząd oświadcza Izbie, iż 6go  przed­
stawi propozycyą tyczącą się przedłożenia a -  
dressu, 7go bill mający za cel przeszkodzenia
u ż y w a n i a ” p e w n y c h  t y t u ł ó w  duchownych odpo­
w i a d a j ą c y c h  nazwiskom miast W . Brytanii, 14go
zaś b. m. sprawozdanie finansowe. Poczem pre­
zes  odczytuje mowę tronową, margrabia Kil­
dare podaje projekt do adressu, a p. Peto go 
popiera.

Pan Roebuck utrzymuje, że  nigdy nie miał 
w  życiu parlamentarnem boleśniejszego uczucia, 
jak widząc ministeryum które się nazywa libe­
ralne, którego s z e f  winien wszystkie zaszczyty  
‘ pnzycyą wysoką partyi liberalnej, jak widząc 
ministeryum to cofające się tam gdzie naprzód 
iść powinno, a szefa, stronnika liberalnych środ­
ków dającego hasło do rejterady. P. Peto mó­
w i ł  o antecedencjach szan. lorda Russel dla nie­
go te od dziś dnia nic nie znaczą. On wszakze  
nigdy głosu swego nie da projektowi który ma 
na celu, aby stara bigoterya purytanów angiel­
skich odżyć miała ^0kiaski.)

Sir Robert Ingiis broni ministeryum, O-Con-  
nell papieża, i tak następnie. W  końcu lord 
Russell zabiera głóg oświadcza, że w kweslyi 
rei gijnej lisi jego do biskupa Durham był tylko 
osobistą indygnacyą.  ̂To uczucie jest  w nim i 
dzisiaj, ale co do projektu który ma przedłożyć, 
będzie on starał się zrobić g0 takim, aby sku­
tek osiągnąć po za działaniem rządu. Po kilku 
s łow ach p. D’lsrael^posiedzenie zamknięto.o w a c n  p. r  .. . zam an ie io .

U nia  5  lutego. W s zystli!e dzienniki jakiej-  
badź opinii T im e s , Globe , ayiy ] \ ews. Zg aj za_
ją  się i Chwalą ustęp movvy od tronu w kwestyi 
reliirijnej, jak niemniej umiarkowanie i spokoj- 
ność w  dyskussyi wczorajszej. lak  więc zda­
je  się, że 'praw dziw e d pbaty rozpoczną się do­
piero przy prezentacyi billu przez lorda Russell.

( P osiedzen ie  I zb y  n i ż s z e j ) .  Po nic niezna- 
ezących k.ótkich rozprawach nad ekonomią sa­
mej Izby, margrabia Kildare czyta sprawozuanie 
nad adressem do królow ej.

Lord Dudlej S t u a r t o ś w i a d c z a , że  nic miał 
sposobności wczoraj zabrania g ło s u ,  ale dęiś 
winien przj'pomnieć, że t o k u  przeszłego, mowa 
zawierała znakomity" paragral tyczący się spra­
wy państw europejskich w przedmiocie węgier­
skich wychodźców. Mówiono nam wtedy, do­
dał, że usiłowania nasze i Francy i mają się wkrót­
ce zakończyć rozwiązaniem tej trudności na stro­
nę wolności i niepodległości ottomańskiej. Ż y ­
czyłby  sobie wiedzieć Czyli wolno będzie Tur­
kom postąpić sobie jak zechcą co do wychodźców
w ę g i e r s k i c h .

Lord Palmerston wkrótkich bardzo odpowie­
dział w'yrazach, że nogocyacye rozpoczęte w tym 
w z g l ę d z i e  przez ambasadora W. Brytanii w Kon­
stantynopolu dotąd jeszcze  nie są ukończone, 
prze o nie może żadnego powiedzieć rezultatu.

Następnie źawotowano adres i zamknięto po­
siedzenie o godz. 7ej.

W Ł O C H Y .
T u ryn  3  i  stycznia. Budżet ministerstwa spra­

wiedliwości gw ałtow ne w łonie parlamentu pie- 
monckiego w y w o ła ł  dyskussye. Oppozycya le­
wej strony Zgromadzenia mało liczna, ale bar­
d zo  silnie przy swych opiniach obstająca, w y­
toczyła wielki proces przeciw gabinetowi A ze-  
gho i lir. Siccardi ministrowi sprawiedliwości.  
Mówcy pp. Parent i Carguet żądali epuracyi 
całej magistratury. Dyskussya tak namiętnie 
była prowadzoną, że prezes Zgromadzenia p 
Pineili nakryć się musiał i zamknąć posiedzenie 

Nazajutrz 3 0  stycznia dyskussya na nowo się 
. s p o c z ę ł a  cokolwiek spokojniej. Posiedzenie 
otworzył mową hr. Cavour minister marynarki 
i handlu. W  znakomitych wyrazach odpowie­
dział le w e j , że jej obwiniania ministerstwa o 
reakcyą niesłuszne szczególniej dla tego, że o-  
statnia prawa o rewToIucyjne ją obwinia dążno­
ści. Oświadczył, że  ministeryum trzymać się 
będzie raz przedsięwziętej drogi i nie zboczy 
badź co bądź na bezdroża utopii i marzeń.

Dyskussya po mowie ministra została żarn 
kniętą, a Izba przystąpiła do wotowania roz­
maitych porządków dziennych, z których każdy 
mniej więcej wyraźną naganę dla ministeryum 
zawierał. Odrzucone wszakże zostały w szyst­
kie, a następnie przyjęty w tych brzmiał s ło ­
wach: I z b a  uwzględniając deklaracye minister­
stwa przechodzi d o  p o r z ą d k u  dziennego.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Z eszy t  na miesiąc luty b. r. B ib lio tek i W a rs za w s k ie j  

w yszed ł  z druku i z aw ie ra :  Pismo do Redak tora  od A ugu­
sta  Bielowskiego. Obrazki wiejskie. Sobótka, przez Jana  
Kantego Grcgorowicza (dokończenie) .  Początki filozofii k r a ­
jowej ( p r z e g l ą d ) ,  przez A. Tyszyńsk iego  (c iąg  dalszy)  
Maurowie niegdyś w Hiszpanii, a dziś w A f ry c e ;  przez a u ­
to ra :  O Danii i Norwegii, Baskach, Portugali i  itd. Spis p ta ­
ków gub. lubelskiej pana W . Taczanowskiego.— Kronika Li 
te ra c k a :  Dawne zabytki m iasta  K rakow a ;  przypomnienia 
przesz łości  o niektórych sta roży tnych  zwyczajach mieszczan 
k rak o w sk ich ,  o b ram ach ,  basztach i wszelakich tej niegdy 
stolicy k ra ju  obronach z rękopisów zeb ra ł  i og ło s i ł  Ambro­
ży Grabowski z ryc iną  (K rak ó w  1850, p. J .  B . ) — Rozmai­
tośc i:  Myśli p rzy  czytaniu dz ie ła :  S łow nik  malarzów pol­
skich, tudzież obcych w Polsce osiadłych lub czasowo w niej 
przebywających,  p. E d w ard a  Rastawieckiego; tom t ,  ( W a r  
sz aw a 1850) ,  przez G w alber ta  Pawlikowskiego. W spom nie­
nia koncer towe: S zczep a n o w sk i , K el le rm ann , Schulhotf, Jo ­
zef i Henryk  W ien iaw scy ,  Apolinary Kątski, p. J .  S iko r­
skiego.— Kronika Bibliograficzna. Doniesienia li terackie.  Do 
strzeżenia meteorologiczne za  miesiąc grudzień r. z. W ykaz 
dostrzeżeń meteorologicznych W Obserwatorium W arsz a w  
skiem w r. 1850 robionych.

— Mieliśmy w tych  dniach sposobność ogladania tutaj 
dz ie ła  pod ty t u ł e m : M anuel G en era l de M usique, wyszłego 
w P a ryżu  w nader  pysznem w yd an iu , pod redakeya  pana 
Z ygm unta  S tern .  Miedzy innemi w izerunkam i,  znajduje 8is 
tain por tre t  w ca łe j  postaci młodego naszego forłepianisty 
Józefa  W ien iaw skiego ,  jak o  L a u ra ta  na konkursie 1849 r.

— Pan Kossowski wiolonczel ista , k torego imie tak roz­

g ło śn ą  w tych  czasach  z y s k a ło  s ła w ę ,  otrzyrm a ł  zaszczytne 
od aroyksieżnej Zofii, matki N. C e sa rza  auslryackiego z a ­
proszenie, na dawanie w czasie postu koncertów u dworu 
wiedeńskiego.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  od dnia 10 do d. 11 lutego: 
Przychocki F ranciszek  baron z S ierakowa. Wojciechowski  
W ik tor ,  Z ab łock i Emilian, Bergamenter  Zygmunt z Wiednia. 
Mały Antoni z Fre iwaldu.  Dunajec Jakób zA ltendorf .  Neu­
man Karol z Dolnej-W si.  Kałusk i  Józefa t  z Zegartowic.

W y j e c h a l i :  UJeski Cypryan do Liplasu. Acht Ferdynand, 
Moszczeński F ranc iszek  hrabia  do Galioyi. Kustrzyeki Jan, 
Spital Roman, Borkowski A n ton i ,  Żeleński hrabia  do V\ ie- 
dnia. P ro h a sk a  Jó z e f  do Pragi . Tempie c. k. porucznik do 
Berna.

W iadom ości handlowe i przem ysłow e
K r a k ó w  10 lutego. Dzisiejszy t a rg  zbożowy b y ł  bardzo 

m a ły  i sprzedaż nieznaczna.  Pszenica j a r a  s t a ł a  tylko nie­
co niżej. Z a  żyto nie dawano j a k  5 z ł r .  i sprzedano go 

m ałe j  ilości, bo od 1 0 0  do 2 0 0  korcy po 5 — 5 ‘/4 złn treń  
Pszenica zimowa t r z y m a ła  się miernie, Do m łyna  parowe 
go sprzedano jej 100—-150 korcy po 2 3 —2 3 l,3 z ł p ,  ja re j  
( 2 0 0 —300)  po 22 ' / ,  — 2 3 '/ ,  złp. Na ta rgu  płacono za  zimo 
wą pszenice ( 2 0 0 - 3 0 0 )  po 6  '/4 —6 7/8 z ł r . ,  j a r ą  ( I 0 0 - 1 5 G )  
po 6 ' / ,— 6 3/, z ł r .  Jeczmieri (2 0 0 )  po 3%  —4'/ ,  z ł r .  Groch

od 6 — 6 '/., z ł r .  Kasza j a g la n a  T3/4 — 8 V3 z ł r .  Nic masz n a ­
dziei dobrych ta rg ó w  i znacznego ruchu handlowego w tyn 
przedmiocie.'

D o b r o i n i l  8  lutego. Po indemnizacyi na jw ażn ie jszą  k w e ­
sty ą  dla stron tu te jszych , j e s t  nap raw a d ró g ,  od tej albo­
wiem dużo za w is ła  p .myślność tutejszych mieszkańców; gó­
rzyste  okolice obfitują w lasy tak  na budulec j a k  i tw arde  
drzewo na opał . Kilkanaście wsi m ają  ta r tak i  produkujące 
rocznie do tysiąca  tarcic,  na wielką skalę  produkują g o n ty ;  
dowóz tych m a te ry a łó w  do miasteczek i m iast je s t  nader  u- 
ciążliwy, a czasem naw et  niepodobny przez niedostępne, k a ­
mieniste, w częstych ustępach rzekami p rzerzynane drogi.— 
Przez lat kilkanaśsie  zm ien ia ło 's ió  kilku rządców (V erw al-  
te r )  w tutejszym okręgu królewszczyzny: każdy  z tych  pa­
nów urzędników u z n a ł  za  najpierwszy krok swego urzędo­
wania ulepszenie dróg, zaczęto z kopyta r a ź n ie ,  później”po- 
ruczono gromadom, które zwykle  nieświadomi rzeczy,  z a ­
miast naprawiania  psują drogi;  nie je s t  tu mowa o budowa­
niu systematycznein , ale o wyprostowaniu k rę tych  strumie­
ni, postawieniu gdzie-niegdzie mostku, obraniu drogi ro w a­
mi, a  nadewszystko, ażeby się to odbywało  p rzy  dozorcy 
świadomym rzeczy,  pod wyższym  kierunkiem.

Ceny zboża pszenica 19 z ł r .  w. w. Żyto  15 zr . Jęczmień 
10 zr . Owieś (i zr. Kartofli na ta rg ach  od jesieni nie widać; 
najzamożniejsi gospodarze już  dzisiaj czuja  brak  karm u  dla 
byd ła  roboczego: jak ież  to bedą roboty wiosiennel! bydłem 
tak ka rm io n em , żeby ledwie ż y ł o ;  na w szystk ich  targać, 
przewozach handlowych nieujrzysz konia ,  bydlęcia o k rą g łe ­
go, wszystko  ochudłe przez niepamiętny niedosta tek k a rm y .— 
Nabiał bardzo d r o g i , garniec m a s ła  5 z r  w. w  . a dla tej 
ku naszej  stolicy 7 zr. w. w. i w yże j .— Jeden ok ło t  żytny 
pomierny p łacą  włościanie  po 2 1  kr. w. w., a  te raz  już  o 
to trudno.

W ro cla w  10 lutego. Dzisiejszy t a rg  zbożowy t r z y m a ł  
s ię ;  a  lubo nie było wielkiego dopytu, sprzedano jednak  do­
wóz odrazu. Pszenica by ła  w dość znacznej ilości, a ponie­
waż w sobotę ceny by ły  niskie, przeto nabywcy dobrze za ­
kupili, bo właściciele  nie cenili wysoko. B ia ła  pszenica p ła  
oona 4 8 — 55 sgr.,  żó ł ta  4 7 —5 3 f/4 ; żyto nie zmieniło się w cc 
nie o rdynarne  płacono 3 7 % — 3 9  sg r . ,  średnie 3 9 '/2—4 0 / a, 
piękne 41—42 sgr .  Jęczmień poszu iwany do Poznańskiego, 
tamtejsi kupcy nie chcą dać jednak  więcej nad 2 7 —28  sgr.,  
nic uw aża jąc  na gatunek, tutejsi zaś  p iw ow arzy  m ają wzgląd 
na to i p ła c ą  po 2 9 —30 i 31 sgr . , ale żąda ją  z iarna  równe- 
go i oczysczonego. Dziś płacono o rdynarny  2 6 —27, średni 
2 7 '/2— 29, piękny 2 9 */2— 31 sgr.  Owies w e e n ie  stoi, p o 2 2 ' / a 
do 24 sgr . kupowano go dzisiaj. Na siew ^iłacą owies po 
I —2 sgr .  wieeej. Groch nie ma pokupu, weule cen dzisiej­
szych po 38— 44 sgr. Lniane nasienia po 5 0 —60 sgr.  Koni­
czyny było na ta rg u  do 800 centnarów. Obcy kupiec naby ł  
z połowę tego i p łac i ł  za  mierne 9 % — 11 tal  później spa -

[612] Oznajmienie.

dto do y4 tak; lepsze gatunki w dawnej wysokie j cenie utrzy 
m ały  się. Czerwone nasienie 7 ' / , — 1 2 '/ , ,  b iałe  od 5 — 1 2 ‘A 
tal. Spirytusu mało sprzedano; na miejscu napróżno da w a ­
no po 6  */2 tal  na dostawę żadnej nie zaw arto  umowy. Olej 
rzepakowy na miejscu II  tal. płacono. Cynk bez pokupu. 
Dziś przedpołudniem 1000 ccntn. na miejscu po 4  tal. 14 sgr . 
a 1000 na dworcu kolei górno-sz l .  po 4 tal. 13 sg r .  500 do 
Gliwic po 4 tal. 8 '/2 sg r .  Spiry tusu  wiadro o 60 kw artach  
80° T ra le sa  po 6 7/ 12 tal.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra ficzn e  ® dnia  l i g o  lutego. M eta ­

lik i 5 -p ro c . 9 7 % . — M etalik i 4 % - p ro c .  8 5 % . — M etalik i 
3 -p ro c . 7 5 % .— 4  p roc . z 1850 r .  8 8 3/4.—• 2 % - p r o c .  4 9 % .— 
A u g sb u rg  1 2 9 % .— L o n d y n  12 fi. 34  k r .— P a ry ż  151 '/4.—  A k - 
cye  B ankow e  1199. A k cy e  ko le i żel. p ó łn  F e rd in a n d s . 1 2 .3 9 .
a a r s  k r a k o w s k i  e d .  11 lutego. Banknoty; 8 4 2/3.— Pol­

skie papiery — . — Prosili  l u r a a t  106 '/3. — im p e ry a ł j  
ros.  3 4 g r .2 0 .  Ruble s rebrne  nowe — . — Dukaty  z ip .  20. 6 . 
L is ty  zas taw ne  Król. Pols,  bez kupon. 10 0 '/3 . — L is ty  z a ­
staw ne Galicyjskie  da ją  9 2 ' / , ,  żąda ją  93 .— Cwane, s t a ­
re 107 nowe 107% .

K u r u  l w o w s k i  z  t l u i a  8 go lutego. Dukat holenderski z ł r .  
5 5 1 .— Dukat aus tryack i  5 kr . 5 5 .— P ó ł im p ery a ły  ros.  10 
15 kr . — Polski k u ran t  1 29. — Rubel ros.  sr .  1 5 9 .— 
Galicyjskie L is ty  zas taw ne  91 z ł r .  15 kr .

K u r s  w i e d e ń s k i  r. d n i a  10  lutego. — Metaliki 9 7 ‘/8. — 
Nowa pożyczka 8 4 % .  — Akcye Hanka wiedeńs.  1194. — 
Akcye Kolei żel. 1 2 3 ' / ,  Agio od z ło ta  33 od s r e -  
bra 29.

K u r s  w r o c ł a w s k i  7. d n .  10go lutego. Banknoty aus tryac .  
7 8 % .— Polski kuran t  9 3 ' / , 2. — L is ty  zas taw ne Król.  Pols, 
nowe 9 4 % — dawne 95. Akcye kolei Żelazn. K rako.- 
górno-sz ląs .  7 4 " / , 2

W  imieniu honoru,  familii i nie-kazitclności mojej o św ia t '  
czam, iż w Nrze 16 C zasu  pod Kroniką miejscową pomiędzy 
przy trzynianemi o przestępstwo ki adzieży,  znajdujący  się „  An­
toni Kurkiewicz syn hand la rza  bydła*  nie je s t  m oim 'fanii ' 
Mantem, jedynie imienn k — a że imię i podooieństwn zatrU' 
dnien ojca nosi, prostu ję  ninielszem, że j a  jestem A n to n i  s. '° 
r z e z n ik a  J a n a  Kaniego K u r k ie w ic z a  w ła śc ic ie la  k a m ie n i' 
cg p r z y  u lic y  M ik o ła js k ie j ,  a nie wyżej wspomniony.

Na powszechne żądanie Publiczności, w każdą  sobotę , to- 
je s t :  dnia l o  i 2 2  lu teg o — oraz 1 m arca  r. b . 'd aw a n e  bę­
dą w sa lach Redutowych

K m sy n a
D yrekcya  tea tru  s ta rać  sie będzie, aby pod względem pr*y" 
zwoitości  i porządku zadowolić Sz.  Publiczność [0*11 — 1-2]

Wielki skład węgli
przy kolei żelaznej

po z n i ż o n e j  c e n i e  te raz  węgle sprzedawać może, to je s t :  
sag  na miarę rządow ą szczelnie ustawioną po złp. 6 8  be> 
odwozu, złp. 72 z odwożeni.

Kraków 6  lutego 1851. ( 5 9 6 —2 -3 )

[•>54] Do Handlu pod firmą ( 6)

Karola Hermann
przy  Głównym Rynku M . 24/25 

t n a d s z e d ł  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  I 1 E K B A T Y
r o s y j s k o - c h iń s k ie j  w paczkach ćwierciofuntow. plombowanych 

no R s  2 koD. — za funt.po R s  2
„ -  2

p. — za  funt.
< 0  „ „ 

n n
p  , . » n * » n n
ro .eca  się szanownej publiczności.

[599]  W y s z ło  z druku nowe dziełko ( 2 - 3 )
pod ty tu łem :

EKONOMIA P O L IT Y C Z N A
i Socyalizm

n a p is a ł

L m m  S f C ( § M i F M  
Kraków

1851.
Znajduje  się w k s ię g a rn ia c h : D. E. Friedle ina i Jul.  Wildta.

[592] O g łoszen ie ( 2 - 6)

Do res tau racy i  Hotelu Dre/deii«hiego potrzebnymi j e s t  od 
Igo  m arca  1851 roku t r C T  l U l J B  któryby um ia ł  mówić 
i pisać po niemiecku i l i j j L l j L l l  P° polsku.— Ży czący 
sobie za jąć  to miejsce, zechcą się o>obiśc:e lub listownie 
zgłosić  do w łaśc ic ie la  tegoż ho te lu .” z dowodami uzdolnienia, 
z wymienieniem, jak iego za  to żądać będa wynagrodzenia ,  i 
odkądby mogli obiąć to miejsce.

K rak ó w  d n ia  5  lu teg o  1851 r .

L ip iń sk i .

[607] C E S .-K R Ó L E W S K I  NOTARYUSZ PUBL. ( 1 - 3 )  
M iasta  K rakow a i  je g o  O kręgu.

Podaje do publicznej w iadom ości , iż na skutek  polecenia 
c. k. T rybuna łu  z dnia 11 biycznia r. b. Ner 6112/1S50 od­
będzie sie licy tacya publiczna pierścienia dużego brylanto­
wego do °massy Ludwiki Wein ergerovvej na leżącego ,  a  to 
na dniu 17 bież mieś. i r 0 ^ 1ul(.0 S0 (*z*nie 10 przed południem 
w gmachu Sukiennic przy  * <̂ '* n^ ri1 ^ynku .

Kraków dnia 5 lutego 18ot r.
S obestyrn  K orytow sk i Not. Publ.

I n  8  e r  a  t y .

Folwark Baranica
w państwie Czernina w obwodzie Jasielskim sk ła d a jący  sie 
z 61 morgów pól ornych i morgow lasu bukowego i jo ­
dłowego, praw a  propinacyi w rzęch karczmach z budynka­
mi gospodarskiemi w bardzo i o ry m stanie, j e s t  w każdym 
czasie do sprzedania z wolnej rek,.

Życzący  sobie nabyć, zechce się zgłosić  osobiście lub przez 
listy f rankowane pod adresy  . . poste restante  Ja s ło .

[ 6 0 8 - 1 - 3 ]

Hauplgewinne- 1 erloosung
am 2 8  Februar  

des Grossherzoglich Badischen Staats-Anlehens.
Gew inne : 11. 50,000, fi. 15.000, fi. 5,000, 4 a  fi. 2,000, 13 

a 11. 1.000 u. s. w. Niedrigster  Gewinn fi. 42.
Loose a  fi 1 30 kr. Conv.-M ze.. sind gegen Einsendung 

des Be trags in Oesterr . Banknoten bei dcm unterzeichnetcn 
Grosshandlungshaus zu beziehen und wird die unentgeldliche 
Einsendung des P lans s. Z. der  am tlich .n  Z iehungs-L is te  
jedcm Bctheili=ten zngesichert.

M orłz S tieb el S iihue. Banquiers
in F ra n k fu r t  am Main.

N B . Loose zu alien anderen S t a a t s -  und K lassen -L o t te -  
rien zum Tageskurs .  [ 6 0 1 - 2 - 6 ]

STANISŁAW BOROWIECKI
p r ' I K L W l K X f f i - ^ t

Ma honor zawiadomić Szanow ną Publiczność , iż z dniem 
1 lutego b. roku przeniósł  swój sk ła d  z ulicy Floryariskiej 
w Rynek na przeciw Głównego Odwacllu do domu pana S i­
korskiego, połączony ze sklepem obuwia damskiego.— Z ao ­
pa trzyw szy  się we wszelkie  roboty rękawicznicze, a  miano­
wicie : W  rękawiczki g lansowane p r a g s k ie — oraz przyjmuje 
różne roboty Haftu do o p raw y;  za ręczając  za  dobra i gu ­
stowną robotę i po bardzo umiarkowanej cenie poleca się ł a ­
skawej Publiczności. [5 9 3 —3]

pod L. 96 
w gmin. I 
przy; u l i-

., -  cy S. J ó ­
zefa, każdego czasn j e s t  z wolnej ręki do sprzedania .— Bliż­
sza wiadomość w handlu P. Jó zefa  V crderbera .  [ 5 8 6 - 3 - 6 ]

Dom murowany
Bióro kom isowe i informacyjne w  Tarnowie.

JeS ■ " 0Wy p0')'óz P°c3wórny kompletny do sp rze -  
dania za  pomi rna cenę.— Ż yczący  sobie t a k o -  
w y nubyc,  może bliższą wiadomość w biórze in- 

3 ^ ^ ® ®  formacyjnym w Tarnow ie  o trzymać.
[ 6 0 2 - 2 - 3 ]  F echtdegen .

Z«ine ła  książka  francuzka pod ty tu łem :  R evu e
des d e u x  M ondes nteoprawna, w różowej okładce, 
kto odniesie do cukierni pana Redolfi, 0trzy  ma na­
grody z ł .  [6*06—2]

w Krośnie*— kto Prowizora i Subjekta byjednęlub
drugi| z tych  posad otrzymać sobie życzy ł ,  uprasza  się* a -  
żeby z wyszczególnieniem potrzebnych uzdolnień do podpi­
sanego właściciela  pomienionej Apteki w Krośnie f ra n k o w a ­
nym listem z g ło s i ł  Sie Jak  najśpiesznićj.
[6 0 3 —2 3] 0 J a n  £ a g o ń sk i.

S P O S T R Z E Ż E N I A  m e t e o r o l o g i c z n e .
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STAN BAROM, 
w mierze pa­

ryskiej  spro­
wadzony do 

0 “ Jleaum ura .

STOP. CIEPJj A 

w edług 

Reaumura.

PRĘŻNOŚĆ 
pary  wodnćj 
w powietrzu 

czyli e.

KIERUNEK

wiatru
i

natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

Z JA W IS K A

N A PO W IET R Z N E

ZMIANA

ci^gu
od

TEM PER.
W

d n ia
do

11 2 27” 8 ”’. 82 -  5 ° 1 V ” 27 z łzach  s łaby Pogoda
10 n 7 74 —  4 1 1 10 zachód. „ pog. z chmur. f  4° 1 - 14 °  [4

« „  6 79 -  3 2 1 50 n n pochmurno

W  D R U K A R N I  C Z A S U .


